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^  chi ^  Tedzie p raw dziw ym  w spói 
Y 1 a |lae^ m pomiędzy rodzina kró lew - 

edniejszem i d z ;ećmi k ró lestw a. 
* v,, stk 'ch w ielkicn m iastach w Lon- 

■lorku. w' CarcJiff w  G lasgow ,

pod obojętnym okiem 9.000 policjantów 
ubranych w kaski, którzy  mają pow strzy­
m ywać tłum y w czasie przejazdu orsza­
ku weselnego z pałacu królewskiego do 
W estm insteru. Lokaje dw orscy prowadzą 
ceremonialnie na zarezerw ow ane miejsca 
arm ję biedaków, przedstaw iających ich 
królewskie wysokości, m inistrów króla, 
posłów nadzw yczajnych i am basadorów . 
O dbyta się również próba generalna, w  
której uczestniczyli arcybiskupi z C anter- 
bury, Jorku i Londynu, całe duchowień­
stwo, w iększa część rodziny królewskiej 
i młoda para.- Księżniczce M arynie przy­
padło w ypróbow anie „spontanicznego od- 
ruchu“, k tóry  miała pow tórzyć we czw ar­
tek. Po ślubie i wpisaniu się do królew ­
skiego rejestru w kaplicy królewskiej Ed­
w arda W yznaw cy • księżniczka M aryna 
ma złożyć bukiet róż na grobie Nieznane­
go Żołnierza. W szystko bowiem ‘ przew i­
dziano dokładnie...

W  myśl program u ceremonia ślubna 
rozpoczęła się wo czw artek o  godz. 11.30 
i zakończyła się o godz. 12,15. Śniadanie 
weselne rozpoczęło się o godz. 2-gjej. 
P rz y  6 stołach w wielkiej jadalni królew - 
skiei zasiadło tylko 60 osób. Ze złotych

waz w ychylały się tulipany. W szystko  
zresztą jest z  ciężkiego złota, począwszy  
od talerzy, a skończyw szy na nożach, 
widelcach i solniczkach. Ku końcowi uczty  
król wypowiedział mowę, odznaczającą 
się krańcową prostotą:

„Ladies and Gentlemen!
W zywam  w as do wychylenia tego  

kielicha na zdrowip, długie życie i szczę­
ście pani i pana młodego".

O godz 3-ciej w sąsiednim salonie na­
stąpił podział 350 kg. tortu i w ysyłka do 
wszystkich części królestwa.

W reszcie o godz. 4-tej młodzi małżon­
kowie opuścili w  ubraniach _ podróżnych 
pałac pod deszczem confetti. _ Eskadron 
gwardii osobistej towarzyszył ich o d k u ­
tej karecie na dworzec, gdzie oczekiwał 
na nich specjalny pociąg.

Poczem cały Londyn przemienił się w  
jedną, wielką salę balową. W samym ho­
telu Savoy zamówiono miejsca dla 1.700 
osób i zaangażowano 5 orkiestr.

Księżniczka grecka, która była do­
tychczas tylko wygnanką, została księż­
niczką Imperium, w którem słońce nigdy 
n ie 1 zachodzi...
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Krwawa strzelanina na ulicach Chicago
I r ie c h  SraiiaSuińw p a d ło  ł r u p e m  ♦

ściu Chicago Evar,ston zderzył się z dru­
gim samochodem, który poważnie uszko­
dził. Trzy osoby zostały ranne w zderze­
niu. Samochód bandytów, który w yszedł 
cało ze zderzenia, podążył dalej, nie za­
trzymując się.

Podczas pościgu za Nelsonem, został 
ciężko ranny Samuel Cowley, zastępca 
szefa policji. Cowley, przewieziony do 
szpitala, zmarł, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Chicago
pomię-

N o w y  J o r k ,  29. 11. (PA T)
Ulice jednego s  przedm ieść 

były świadkami krwaw#j walki 
dzy bandytam i. Z samochodu, w którym , 
iak stw ierdzono, znajdował się jeden s  
(jfcJSuków bandy Dillingera, znany pod 
nazw ą „Buziak", dano kilkanaście strza­
łów. Podczas pościgu, jaki zorganizowa­
ła policja, trzech bandytów  zostało zabi­
tych. W śród nich Nelson — „Buziak". 
Dwuch agentów policji jest ciężko ran­
nych Samochód bandytów  na przedtnie-

D o  m ięc iu  t a i  więzienia za p o w r ó t  d i f tr o j ii

Wczoraj odtoy! się, jak wiadomo, ślub angiel skiego księcia Jerzego 
z księżną Maryną grecką. Ilustracja przedstawia księżnę Marynę, 
przygo towany na ślub tort, którego okruchy mają być według 

zwyczaju rozdzielone między wszyst kich mieszkańców imperjum 
brytyjskiego, hala bardzistów królewskich oraz dziewczęta, szy­

jące tren ślubnej sukni księżniczki.

- ___ taca pod trzy mu-
esehiy. w ażący 350 kg. i liczący

w Edynburgu, dzieci te otrzym ają po ma­
leńkim kawałeczku z tego tortu.

Żeby nie było żadnych niespodzianek, 
kilkakrotnie powtórzono „próby" w esel­
nego pochodu. Dywizja gwardji zajęła 
przewidziane miejsca T rzy  konne pułki 
tow arzyszą karetom dworskim, podczas 
gdy 5 pułków pieszych przezentuie broń

Paryż, 29. 11. (PAT)
W Izbie Deputowanych rozdano posiotn 

projekt ustawy o niepożądanych cudzoziem­
cach. Dotychczasowa ustawa przewidywała, że 
wydaleni z Francji cudzoziemcy w razie niele­
galnego powrotu mogli być karani więzieniem 
od 1 do 6 miesięcy. Ustawa ta datuje się z r. 
1849 i 1893. Zdaniem rządu, nie odpowiada ona 
już dzisiejszym  warunkom. Nadzór nad cudzo­
ziemcami jest niezw ykle utrudniony. Często  
decyzje o  wydaleniu nie są w ykonyw ane. Z 
tego  w zględu rząd uw aża, że należy zaostrzyć  
kary za nielegalny pobyt w e Francji niepożą­
danych cudzoziem ców . Wreszcie rząd przewi­
duje zmianę art. 8 ustawy z 1849 w tym sensie, 
że cudzoziemcy, wydaleni z Francji spowodu po­
pełnienia przestępstwa, w razie _ nielegalnego 
powrotu i przebywania na ziemi francuskiej, 
będą przekazywani sądom, które będą w mocy 
skazać ich na więzienie od 1 do 5 lat.

Art. 3 ustawy z 1893, uzupełniony ustawą, 
z dnia 16 lipca 1912 r., w punkcie, dotyczącym 
przebywania cudzoziemców we Francji i ochro­
ny pracy narodowej, zoatam  c ien io n y  w ten

sposób, że cudzoziem iec, który będzie w ydalo­
ny z Francji i powróci na jej terytorjum bez u- 
przedniego uzyskania pozwolenia władz, będzie  
karany więzieniem  od 1 roku do 5 lat, a  po od­
byciu kary, zostanie odstaw iony do granicy. 
Ponadto ustawę z r. 1849 uzupełnia art. 10, któ­
ry głosi, że kto w ciągu okresu 10-letmego był 
trzykrotnie skazany za naruszenie wymienionej 
wyżej ustawy, będzie niezależnie od kary od­
bytego więzienia skazany na zesłanie. Jak wia­
domo, miejscem zesłania z Francji jest Guyana.

Powyższy projekt będzie rozważany w Izbie 
w najbliższym czasie, w każdym, razie przed 
upływem obecnej sesji.

JKanerwwu iapońs&ic
Londyn, 29. 11. Tel. w ł.
Z Tokio donoszą: Wielkie manewry armj! 

japońskiej odbyły się w  rejonie Kanto w  obec­
ności cesarza. W manewrach brały udział 
gwardja, kilka dywizyj piechoty oraz 200 sa­
molotów. 50.000 żołnierzy biorących udziąi w  
dranewrach, było podzielonych na dw ie aratja.

odnowić przedpłatę na grudzień
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Iilkwidaoja fabryki fałszywych pieniędzy w DIKushiem
Mięcie nie&ezpieezmpctik przestępców

, Dzięki dłuższej obserw acji policji pow. 
Olkuskiego, natrafiono w tych dniach na 
ślad fabrykacji fa łszyw ych  pieniędzy we  
wsi Irabram ow ice, gm . Jangro t.

Pom im o zachow ania wszelkiej o stro żr 
ności, „ fabryka" i sp raw cy  wpadH ub. 
nocy w  r r  :e policsfi.

Już w ciągu ostatnich dwuch nocy po­
licja z kom endantem  pow iatow ym , kom. 
U ngrem  na czele cza tow ała  w  grobow cu

Płatek

3 0
Listopada

D ziś: Andrzeja, Just.
Jutro: E ilg. b „  Natalii 
W schód słoiica: g . 7 m. 52 
Zachód: g. 15 m. 52 
D ługość dnia: g. 8 m. 07

na cm entarzu obok klasztoru N orberta­
nek w  Im bram owicach.

G dy się upewniono, że fabrykanci fal­
syfikatów  byli p rzy  robocie, policja w kro­
czy ła  do mieszkania,

Na^ gorącym  uczynku ujęto: Andrzeja 
Furgisuińskiego z p>d Skały, znanego zło­
dzieja - w łam yw acza i postrach tam tej­
szej ludności, oraz Alojzego Jakubczyka, 
rów nież zaw odow ego przestępcę, skaza­
nego ostatnio za udział w zabójstw ie, po­
chodzącego z T argoszyc, pow, Będzin" 
skiego.

paroma miesiącami 
więzienia przed ter-

O bydw aj przed 
zostali zwolnieni z 
minem.

Na miejscu fabrykow ania pieniędzy 
znaleziono formy gipsowe, płyny do po­
srebrzania monet, pln ik i itp,, oraz scho­
w ane, zam u-ow ane w  p-wnicy falsyfika­
ty: 10, 5 i 2-złotowe, na ogólna sumę 288 
złotych. Z pieniędzy tych część była w 
stanie nieobrobionym.

Dalsze dochodzenie w tej spraw ie pro­
w adzi policja.

TYLKO 3 DNU I, 2 1 3  grudnia 1934
w Katowicach na sali Powstańców, FJa® 
Wolności w godz. od 8—20 dziennie ótwan 
jest PIERWSZA OKRĘGOWA WYSTAW* 
Śl. Hodowców Urobn. Inwentarza i Ps?'', 
poi. i rasowych. Ponad 700 e k s p o n a to m  
z 13 różt.vch działów. Wystawa już o® 
budzi sensację u wiadz, w urzędach, m str 
tucjach i społeczeństwie. Zwiedzaj^ 
w szyscy  w ystaw ę Wstęp tytko 49 Sr" 
zbiorowe wycieczki 50 proc. zniżki.

R edakcja i adm in istracia: S o s -0' 
w iec, 3-go  M aja 5.

IL prezes §®$u apelacyjne!® sadem
z a  rzę h o n ics  snieiwajdc; w ła d e

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU
0*14 góteiańy W ystęp fyd . teatru „Cbań Oa<B*‘ " 
Sobota, 1 gradnla r. 6 . — prem iera — arcydzieł^

Szekwira,, fantastyeueego widowiska w 8-mh obre*' 
P 4 „Sen nocy letniej"
kich wprowadza na nasza scenę w swojej nowej

Przepiękną tę bajkę dla

JtwoniSka $itĘs§ta. ■■■ ■ ■; ■
R edakcja i adm in istracja: K atow ice , 
ulica S o b ie sk ieg o  u ,  —  teł, 349*8 1 .

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO w  KATO.
WICACH.

SOBOTA: g. 15.30 „Cudow ny 3>ierścleń" (prem jera);
g: 20 „D-omek z  k art".
A REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO NA PRO­

WINCJI.
CHORZÓW: piątek! g, 19JO „Życie Jest skompliko­

w ane".
A  t e a t r  REW JOW T „RARYTAS-.
Od 28 b. m. prem iera re w ii: „D adzą ss  pozftt" .

Przedst. o g. 19,15 i 21.15. .
A  REPERTUAR t e a t r u  d o m u  LUDOWEGO w

CHORZOWIE.
PIĄTEK, 30 XI. g. 20 „Życie Iest skomplikowane".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „365 żon krata" Pan sola", od 

sdlw ty „O tchłań życia". Caslno: „Radosna godzina".
Colosseum: „W  obronie praw a". Palaces „Kocha, lubi, 
szanuje". R lalto: „ F ra s q u ita " . Union: jN ibe iang i" . Dę­
bina: „Cesarskie Iow y" i „Rrerjc w  plom lcniaca".

CHORZÓW. Apollo: „I cóż dalej, saary  człow ieku?" 
■ora* ,Tu rządzi- hum or". Colosseum:, „U rw is a  ,W iednia" 
i „M orderstwo w Trinidad” .

SIEMIANOWICE. Apollo: „Serce w łóczęgi". Kamę* 
ra lne: Pólgrzesznik" 1 „Czerw ony djabelT.

RYBNIK. Apollo: „M arkiza Yorlsaka" 1 „Nocny czło­
w iek". Pałac: „Pożegnanie z bronią". Kino Helios: „Ken 
M aynard — Bezprawie Zachodu”  oraz  „Blask! J clenie 
m iłości". .

W  klnie „Helios" prenum eratorzy naszego pfsma, za 
okazaniem opłaconej karty abonamentowej, ko-zystaja z  
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym  pobycia w kl­
nie. każdy prenum erator naszego pisma., otrzym uje.'b ilet
gratisowy'-.' v - - ; . . . ....... ...........

KOPALNIA EMA, Helios; „Niebieski p tak i" , ..........
SZARLEJ. Apollo: „Front zachodni 1918 r.“ .
NOWA WIEŚ. Europa: „Księżniczka jazzbandu" I 

„Niebezpieczna g ra" .
Prenum eratorzy „Siedmio G roszy" otrzym ają JO proc. 

zniżki w dniach powszednich.
TARNOWSKIE GÓRY. Nowotel: „ P o rt San Diego".
PAW ŁÓW . Kino „A pollo": „Żebrak z® Stam bułu".
P renum eratorzy „Polonii** i  „Siedm iu.. G roszy': z  

Bielszowic otrzym ują 50 proc. amiżM. W  poniedziałek 
dla bezrobotnych wstęp 25 gr.

RADZIONKÓW. Apollo: „P recz a  feryzysa-s" S
Prenum eratorzy „Siedmiu O roszy" otrzym ują 25 proc. 

zniżki.
WODZISŁAW. Słońce: „Kobieta * re je stru "  i  ,;żw y-

clęstwo czarnego Dżeka". Dyrekcja kina udziela 50 pro­
centowej zniżki prenumeratorom naszego pisma zamiesz­
kałym poza W odzisławiem,

RADJO.
SOBOTA, 1 GRUDNIA 1934 R.

Katowice. 13.05 P ły ty . 15.40 Wiadomości gospodar­
cze. 18.00 Skrzynka pocztowa cioci Heli dla dz;eci 1J.56 
Wiadomości sportow e. 23.35 P ły ty . Pozatem  transmisje.

—  ZE ŚLĄSKIEJ RADY WOJEWÓDZKIEJ.
W dniu 29 bm. odbyło się posiedzenie Śląskiej 
Rady Wojewódzkiej, na którem Rada zatwier­
dziła statuty gminne oraz załatwiła szereg od­
wołań w sprawie opłat na rzecz śląskiego Fun­
duszu Gospodarczego. Pozatem śląska Kada 
Wojewódzka dokonała przemianowania, śląskich 
funkcjonarjuszy wojewódzkich w związku z  
państwową ustawą o służbie cywilnej.

—  ULGI DLA ZADŁUŻONYCH OSADNI­
KÓW. Zamierzona przez rząd akcja oddłuże­
nia gospodarstw rolnych jest ustawowo ugrun­
towana w październikowych dekretach P. Pre­
zydenta Rzplitej. Dowiadujemy się, że i przed­
siębiorstwo osadnicze „ślązak" pragnie przyjść 
z  pomocą osadnikom, którzy nabyli grunty od 
niego. Z inicjatywy Województwa zostały już 
podjęte prace przygotowawcze.

—  STACJA „CHORZóW -M !ASTO“ ! CHO­
RZÓW. Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Katowicach komunikuje: „Minister­
stwo Komunikacji zmieniło z ważnością od dnia 
1 grudnia br. nazwę stacji „Królewska Huta" 
na „Chorzów-Miasto". Dotychczasowa nazwa 
stacji „Chorzów" pozostała bez zmiany.

—  DYŻUR LEKARSKI W  CHORZOWIE
pełnią w niedzielę, 2 grudnia: dr. Hanke (Cho­
rzów I), ul. Pocztowa 2, oraz dr Pruski (Cho­
rzów III), ul. Król.-Hucka 26.

Na lawie oskarżonych przed Sądem 
Grodzkim  w Katowicach zasiadał w 
czw artek em erytow any m ezes S ąJu  Ape­
lacyjnego w Katowicach, a obecnie ad- 
w okat Adam Zechen.er, którem u akt 
oskarżenia zarzucał zniewagę władz. W o­
bec tego. że mec. Zechenterowi doręczo­
no wezwanie na rozprawę, dopiero na 
dwa dni przed rozprawą, Rada Adwokac­
ka nie mogła w tej sprawie zająć żad­
nego stanow iska i dlatego, pi mec. Ze- 
chenter bronił się sam , bez pomocy kole­
gów adwokatów.

W edług aktu oskarżenia spraw ą przed­
staw iała się w ten sposób, że w sprawie 
karnej przeciwko niejakiemu Kremnięro-

do „Volksbundu“, k tó ry  wniósł w tej 
spraw ie zażalenie do Śląskiego Urzędu 
Woj. w Katowicach. Po przeprowadzo­
nych dochodzeniach "pociągnięto. Kreme- 
ra do odpowiedzialności karnej i w tym  
to procesie miał rzekomo p. Zechenter 
dopuścić się zniewagi władz.

Na rozprawie stwierdził p. adw. Ze­
chenter, że rzek ornych słów, znieważają­
cych władze, nie wypowiedział, a w uza­
sadnieniu swych wniosków dowodowych 
powiedział dosłownie: „Jjżeli zostanie w y­
kazane, źe Kremer nie był zdolny do od­
rabiania zasiłku, a zasiłek mu mimo to 
odebrano, wówczas, biorąc rzeczy po 
ludzku, przypuszczać można, że była to 

wi z Bielszowic w Sądzie .Okręgowym, w . jakaś szykana".... Pozatem  p. adw. .Ze-
Katowicach, adw. Z. trtial się podobno 
w yrazić, iż „oskarżonego Kramera szyka­
nowano wzgl. szykanują *, a słowa- te 
m iały się odnosić do Urzędu Gminnego w 
Bielszowicach.

Naczelnik gminy, p. Olszowski w strzy­
m ał Kremerowi zasiłek dla bezrobotnych, 
gdyż nie odpracował on pobranego po­
przednio zasiłku. Krem er twierdził, że 
zasiłku nie może odpracowywać, gdyż jest 
IOO-procehtowym inwalidą, niezdolnym 
do pracy  z powoda wypadku na kopalni. 
Zarządzeniem  p. Olszowskiego, czuł się

chenter stw ierdził, że zawsze był daleki 
od chęci znieważania władz, a wtenczas 
wykonywał tylko swoje obowiązki zawo­
dowe.

Jako świadkowie zeznawali: sędzia p. 
dr. Głowacki, w iceprokurator p. Śliwiń­
ski. protokulant, p. Seler oraz p. Ol­
szowski. Zeznania tych świadków były 
sprzeczne, a w szyscy świadkowie powo­
ływali się na protokuł rozprawy. Sąd 
skazał adw. Zechentera na 300 zł. g rzy­
wny i ponoszenie kosztów sądowych. Od 
tego w yroku zapowiedział adw. Zechen-

Krem er pokrzyw dzony i, dlatego udał się te r apelację, a prokurator również, (s)

S m  U t a i c i e  F r o n c k a
'JtłCJ JjJjJ ■;■

W niedzielę na przedstawietnni teajralmem ufza- 
dzora&m pnzez Stow. Miedz. Kat. bezrobotny Fnon* 
cek zestal zdemaskowany przez: Batózyka F-bn-
oiszka, Mokre, legitynrojacaso się karta abonamento­
wą. nr. 28667, Komtnego Józefa, Mokre, karta abona­
mentowa nr. 28658 i Spyry Wincentego, Mokre, karta 
abonamentowa nr. 28692. którym  bezr. Froncek w y­
płacił wyznaczona kwotę.

W  Turze) na przedstaw ienia teatratnem , które 
odegrało Koto Chra. Zw. Miedz. Prac. .Odroczenie" 
na sali pana Lasoka, za zdemaskowanie Froncka, 
nagrody" o trzym ali: W awrzyczny Leon, Torza, karta 
abonamentowa nr. 44534, - Szmuk Paw eł, właściciel

karty  ał)o«. nr. 102553 i Lubszczyk Paw eł z  Turzej, 
karta aboo. n r. 340.34, z  agentury pana Szlapkl Wil­
helma. ■.

Dalsze zaproszenia dla bezr. Froncka nadestali: 
Tow. Śpiewu eL ira" , Kolonia Rymer na p-zedsJa­
wienie teatr, w dniu 2 grudnia 34 r. na saM p Wie­
czorka w Niiedobczycach, gdzie podczas prze ist. tvo-
rozlepia 10 swoich wizytówek, za odszutan.e któ-
rybh płaci po  złotówce za każda. Stow. Kat. Miodz. 
na przedstawienie teatr, w Radlinie w dnta 9 grud­
nia 35 t Następnie zaproszono bezr. Froncka na
przedstawienie teatralne w Łagiewnikach na sali p. 
Kokota o godz. 19-tej, w dniu 2 grudnia 1934 r.

■

Pognęb Karola Surówki
W czoraj o godz. 14-tej bardzo liczny 

tłum  publiczności oddał ostatnią posługę 
zm arłem u działaczow i narodow em u ś. p. 
K a r o l o w i  S u r ó w c e ,  Uroczystości 
pogrzebow e rozpoczęły się w domu ża­
łoby, poczem kondukt podążył do kate­
d ry  św . P io tra  i P aw ła. W  szeregach ża­
łobnych postępow ało przeszło 30 sztan­
darów  Katol. T -w a Polek, nadto w  uro­
czystościach w zięły udział delegacje So- 
dalicji M ariańskiej, Sokoła i in. Za trum ną

nizacji dyr. J. Gołaszewski. Ciekawe i efektowne K®5' 
my skomponowała ? . H. Zelw erow teów na.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. j

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Bolero". Paiaee: 
wiedeńskiego walca".- JR onatt „Kocha... lubj...-szaflu)8’'' 
Caslno: „P rzybłęda”

BĘDŹ1N. Nowości: „P leśń kozaka". Swltło*
„C sib i" Apollo: „V iva Villa” . '

DĄBROWĄ. Bajka: .po jedynek  ze śm iercią". Tł** 
„Byłem szpiegiem ". (

CZELADŹ. C zary: „M askarada miłości" I „ 8 ° ^
8 dam a".

—  ODCZYT. Na zaproszenie Kota Sos^  
w ieckiego Zrzeszenia Sędziów  i Prokuratom' 
w  niedzielę, 2  grudnia br., przyjeżdża pono# 
po niedawnym pobycie w  Sosnow cu, sęd p, 
Sądu N ajw yższego prof. Janusz J a m o n t t .  „ 
prof. Jamontt .wygłosi w  sali Sądu O k r ę g o w e  
w  Sosnow cu odczyt na temat: „UsitoWd 
p n estęp stw a  w  św ietle  obow iązującego * 
deksu karnego". Początek o godz. 18,30.

—  Z FRONTU PRACY. W  tych dniajj 
Fabryka Kabli i Drutu w  Będzinie zredukoW* 
caią załogę. Fitzner w  Dąbrowie zwoinit J. ’ 
Dietel w  Sosnow cu 10, a  Tram waje Elek 
13 ludzi.

—  WCZORAJ W  SKŁADNICY Ubezp. &Z  
łecznej w  Sosnow cu pracownica Stan. Łapit1̂  
ze Sosnow ca (N ow opogońska 6 ) napita -J 
sublimatu. Pow odem  sam obójstw a —  rozstr 
nerw ow y.

—  ZAGINĄŁ. Cuklerman Lejba z  Z a w g  
cia zawiadom iła policję w  Zawierciu, że DCj 
jej opuścił dom przed pięciu dniami i do „ 
pory nie powrócił. Policja poszukuje zagin 
nego , (H u)

—  ZAMACH SAMOBÓJCZY W  Z A W S  
CIU. Czuba Marianna (B lanow ska 19)
nila zamach sam obójczy, rozcinając sobie b ^ L  
w ą brzuch. W  :stam e bardzo groźnym o& t, 
w iono ją do szpitala Ubezpicczalni SpolecZ5^ 
Pow ód targnięcia, .się na życie —  nąrazie r 
znany. (H u) ^

—  ŻYW NOŚĆ DLA BEZRO BO TNYCH ,/ 
ZAWIERCIU. Miejski Komitet Funduszu ‘.f  
cy w  dniach 30  listopada i I grudnia br. PLy 
stępuje do wydawania żyw ności dla bezr0%, 
nych m. Zawiercia, w edług kolejności ot? je 
dów . Deputaty żyw nościow e w- stosunkU^^ 
akcji poprzedniej, ulegną zmniejszeniu. 1 „

—  NOWY M OST. 1 grudnia nastąpi o t< ;  
cie now ow ybudow anego mostu na Warci® j 
Zawierciu, który łączy ulice Paderewskim  
Sienkiewicza.i gronem  najbliższe! rodziny szedł ty ­

sięczny tłum przedstawicieli inteligencji _
polskiej na Śląsku, w ładz, przem ysłu, są- J f l O n l f t a  O l R U ^ f t o i  
downictwa, wojska, skarbow ości i t. P. Na 
cm entarzu przem ów ił nad grobem ks.
Płonka, prow adzący kondukt żałobny f . _
podniósł godne przykładu życ 'e  Zm arłe- Jangrota (pow. Olkuskiego), Jana Gajdę, 
go jako człowieka, ojca rodziny i Połaka.
jego w y trw ałą  a cichą i mezmęczoną pra Qaj(ja sfingował, licząc, że po zameldo^/i 
cę dla ojczyzny i swoich do ostatnich • ■ • ’  ’■ • p • ■ -  kt”
nieomal chwi! życia 

R eąuiescat in pace!

rl*
—  NAPAD, KTÓREGO NIE BYŁO. W _ y

sie pneprow adzania dochodzenia w  
zam eldowania, złożonego przez mieszK^y 
Jangrota (pow . Olkuskiego), Jana Gajdę, 
konanym na niego napadzie i pobiciu poró ,e(j

Ufoo K t«i1sta r o s tw o  da mu p o zw o len ie  na broń, -  . 
bez rezultatu stara się  od d a w n a . Pretek® 
p o słu ży ł w ła śn ie  d o  fa łsz y w e g o  zam eldow  
za które będzie od p ow iad ał sąd o w n ie .

t&e&awa óptatca o sprzeniewierzeni®
B. nadsiraiak kaaalft skarbaw/th

za sprzeniewierzenie 20 tpięty złotych
P rzed  Sądem O kręgow ym  w  Chorzo­

w ie toczył się w czw artek  sensacyjny 
proces o sprzeniew ierzenie większej su­
m y pieniężnej. Na ławie oskarżonych za­
siadł s ta rszy  s trażak  „Skarboferm u" w  
Chorzowie, A leksy Buczek, którem u akt 
oskarżenia zarzucał sprzeniewierzenie

nik zakradł się do jej pokoju w szpitalu, gazie 
skradł 400 zł. gotów ki. Większa część skradzio­
nych pieniędzy były własnością huty Batorego 
w Wielkich Hajdukach, przeznaczone na za- 
kupno żywności dla chorych.
.  —  ZARAŹLIWA CHOROBA W PSZCZYŃ-
SKIEM. Na terenie Łazisk Górnych i Wyr, 
w pcw. Pszczyńskim, zanitowano k ka dal­
szych wypadków dyfterytu. W Łaziskach Gór­
nych, zachorowało ogółem 20 dzieci. W liczbie 
tej zanotowano, i wypadek śmiertelny. W e 
W vrach zanotowano dwa wypadki zachorowań, 

—  OKRADŁ ZAKONNICĘ. Siostfa zakonna - które zakończyły się' wynikiem śmiertelnym,
szpitala w Świętochłowicach, Emilja Furman, Ciężko chorzy przebywają w Szpitalu Brackim
doniosła do policji, że nieznany jej bliżej osób- w Murtkach, w pow. Pszczyńskim,

— FAŁSZYWE 5-CIO ZŁOTÓWKI. Na go­
rącym uczynku puszczania w obieg fałszywych 
monet 5-cio Złotowych, policja w Świętochłowi­
cach, przytrzymała Alojzego Kuchtę. W czasie 
rewizji osobistej znaleziono u Kuchty fałszywą 
5-cio złotówkę. Przytrzymany został pozatem 
jego wspólnik Jan DIuczyk ze Zgody, pod Świę­
tochłowicami.

pietrędzy służbowych w  wysokość! 20.000
zł. Z przebiegu rozpraw y wymka. że o- 
skarżony  zatrudniony był w firmie 
„Skarboferm " od 1922 r. w charak terze 
nadstraźnika. C ieszył on sie w firmie 
wielkiem zaufaniem, wobec czego został 
przeniesiony do głównej kasy w Chorzo­
wie. Zadaniem jego było  odbieranie więk­
szych sum z banków wzgl. poczty dla 
firm y względnie odstaw ianie gotówki do 
banków.

Poniew aż oskarżony w yw iązyw ał się 
zwykle ze swoich czynności ku najwięk­
szemu zadowoleniu su y c h  przełożonych, 
posyłano go i w nagłych wypadkach po 
odb or w iększych sum. Podobny w ypa­
dek miał miejsce w dniu 3 kwietnia br., 
w którym  to dniu kasjer G. polecił Bucz­
kowi podacie  z Banku Pnhv!e<zo w Cho­
rzow ie sumy 60.000 zł. O skarżony pod­
jął całą sumę, poczem w rócił do kasy  
„Skarboferm u". W  drodze jednak B. w y ­
jął z teczki 20.000 zł., a resztę, tj. 40.000 
śzł. odda! w  kasie. Następnie B. oddali!

f
się w  nieznanym kierunku. Dop>er.° 1? 
przeliczeniu banknotów okazało s „0 r  
brak było 20.000 zł. W reszcie z d o ł a j /  
przy trzym ać w jego mieszkaniu. AioH? 
ki jednak już przy  nim me znał® v> 
Na policji przyznał się B., że 
ukry! w  skrzyneczce blaszane], kt°r 
kopa! w  ziemi, obok w ieży wodnei CĄ  
giewnikach. Kwotę tę zdołano ua „ait, 
ście odnaleźć i zw rócić poszkod , m  
firmie. Pozostałej sumy, tj. 2.809 p 
zdołano już jednak uzyskać. a!bo'v 
pokrył nią sw oje drobne długi-

Na rozpraw ie przesłuchano 0s*i S 
św iadków , k tórzy  zeznawali, z 2r®sV  
żony bardzo często się wpijał- t  (0:j 
sam oskarżony podał, że w s k u t eclę2h  
rzutnego trybu życia popadł 
warunki finansowe i, że zam ierz31 
nić samobójstwo, ^ / f ,

P o  wysłuchaniu stron s ą d ^ Y 1 
rok, skazujący go na 7 miesięcy 
nia.
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Kio był autorem „Wesela na GOrnym Śląsku" ?
Sensacyjna skarga przeciw profesorowe Ligoniowi o naruszenie praw

autorskich
p o  Sądu Okręgowego w  Katowicach dlatego domaga się surowego ukarania duże poruszenie. W  najbliższym cza- 

hPłynęla sensacyjna skarga o  naruszę* p. Ligonia i ogłoszenia wyroku w  kilku sie Sąd Okręgowy w  Katowicach w y- 
Praw autorskich przeciwko obecnemu pismach polskich. znaczy w  tej sprawie termin rozprawy,

dyrektorowi „Polskiego Radja” w  Kato- Skarga ta wyw oła w sferach literac* P. Kubiczka zastępuje jeden z adwo- 
Hicach, p. Stanisławowi Llgoniowj z Ka- kich na Górnym Śląsku z pewnością katów krakowskich. (s)
'owic. Sprawa ta jest tem ciekawsza, że 
Przedmiotem jej jest znany dzisiaj w  Poi-Se , , r * , „ŵ  M 0*rWm Kfl|n!s,a ś|edcza na mfeisen pożaru

Skargę przeciwko p. Ligoniowi wniósł
k- Kv pv (̂  Krf kow'e’. p- AIeksatr' V  p r e m i ę  w  i r u j s o ń o ś c i  1 3 0  t y s i ę c y  z ł o t y c hQer Kubiczek, który twierdzi w  mej, co ^  ^  ■ .

Następuje: „Jeden z artystów dramatycz- Tajemnica pożaru składu towarowego WoJ- swym zawodzie nie spotkał się z wypadkiem, 
Bych Teatru Polskiego w ' Katowicach fa ■. Grajcara w Sosnowcu, dotąd nie zastała ażeby w ciągu tak krótkiego czasu,, pożar w  
Zwrócił eto rln mVcrn * n m n n ^ w h  „anisn- wyjaśniona.. W czwartek, na miejsou. pożaru, składzie z ubraniami, które nie są materjałem
ftia utwom  na S t  w ese£  ria Góravm 1  P * *  kszc?e raz OTalarfa si« komisja zbyt łatw opalnym , mfet rozszerzyć się tak 
Sl d  r f :  • ♦ ł i ig"! śledcza, z sędzią Saladrą 1 kom. K ardasiew i- gwałtownie.
hir»w  I r  tn została przez p. K.U czert, na czele, oraz kominiarzem i. przedsta-, Ciakawem również jest, że t. zw. „ognf-
* j . Ppdjęta, zw rócił Się następnie p. wiciełem straży ogniowej, badając przyczynę ska“ spalenizny, czyli miejsca nawięcej do- 

gon, ofiarując mu sw ą w spółpracę p rzy  pożaru. Opinja kominiarza wypadła dla wła- tknięte pożarem, znajdują się w  różnych  
Przerabianiu niektórych fragm entów  u- ściciela sklepu nieprzyohyfeie, stwierdził on m iejscach, dość oddalonych od  pieca. 
bjVoru na gw arę śląską itp„ na co p. Ku- (bowiem, że przew od y kom inow e, znajdują się  Jak z tego widać, sprawa ustalenia fak- 
mczek się zgodził. W obec tego p. Ligoń w jaknajlepszym  porządku. tycznej przyczyny pożaru, jest bardzo ciężka.

■ * "  *■ ' • * ' * • * * •  Strażak również oświadczy?, ie  dotąd w .,

▼

P ią ć  la t  w ię z ie n ia
S h a z a n le  o lk u s k ie g o  t e r o r g i l i i

Stosownie do zapowiedzi zapadł wczo- Jak onegdaj donosiliśmy, Stępień w y ­
raj w sądzie okręgowym wyrok w głoś* muszał pod groźbą zarżnięcia brzytwą 
nym procesie przeciwko groźnemu „Ta- pieniężne datki od kupców olkuskich 1 o- 
siemce ‘ z  Olkusza, Jerzemu Stępienlowti. kol.cznych włościan, bijąc ich w  czasie

Stały Czytelnik naszego pisma, p. Paweł Rem- 
balsiki, obchodził dnia ł-go listopada 'w*-tacie 

swych urodzin.

^ ręczył p. Kubiczkowi śpiewnik pt. „Sta­
r t a  w eselny1*. W tenczas p. Kubiczek na­
b ia ł  scenariusz, który posłał p. Ligonio* 
wj do przejrzenia. P. Ligoń. oie popra­
w iw szy w  scenariuszu ani słowa, zwró* 
cjf go p. Kubiczkowi, który wtenczas na- 
bisa? utwór pt. „W esele na Górnym Ślą* 
$kU“.

Mimo, że praca p. Ligonia w  napisa­
niu utworu była tak bardzo ogranicza­
ją, p. Kubiczek uważał go za współau­
tora j dlatego przy wystawianiu tego  
Otworu w  Teatrze Polskim w Katowi­
cach na wszyskich afiszach jako autorów  
•Tworu podano p. Kubiczka oraz p. Li'

oporu. Opryszek grasował dłuższy czas 
bezkarnie, a bezczelność jego posuwała 
się do tego stopnia, że w  nocy wybijał 
kupcom szyby w oknach, wdzierał się do 
mieszkania i, teroryzując domowników, 
domagał się okupu.

W  toku ro*prąwy, która trwała kilka 
dni, olkuski tenorysta badany był przez 
dwuch lekarzy - psychiatrów, gdyż zdra­
dzał on od jakiegoś czasu objawy nienor­
malności umysłu. Biegli orzekli, że Stę­
pień ma zmniejszoną poczytalność, czy­
nów swych jednak dokonał ze świado* 
mością i winien za nie ponieść karę.

P o  zakończeniu przewodu, ogłoszony  
został wyrok, mocą którego Stępień ska­
zany został na 5 lat więzienia z pozba­
wieniem praw na lat 10.

dbrztciuf a r e s z c i e  s i ę  o t w i e r a ł y , , ,

€ i e h a w a  s p r a w a  o u c i e c z h ę  % a r e s z t u  w D ą b r ó w c e  W I O ,

 ___________________         Przed Sądem Okręgowym w  Cborzo- w  Dąbrówce Wielkiej. Po pewnym cza- mu przestępstwa, twierdząc, że drzwi celi
że bez zgody i zezwolenia p. Ku* wie odbyła się w czwartek ciekawa r o z -  sie urzędnicy policyjni stwierdzili, że are- w  areszcie były otwarte. Ponieważ dzień 

. | ’Czka wyjechał z  „Weselem na Górnym prawa o ucieczkę z aresztu policyjnego, sztant wydostał się z celi J zbiegł w  nie- by to świąteczny a zarazem odbywał się

v. W  dalszym ciągu swej skargi p. Ku­
c z e k  twierdzi, że po wystawieniu „W e- 
^ja na Górnym Śląsku1 w  Teatrze Pol- 
D»n w  Katowicach p. Ligoń począł łył- 
5°  sieb'e uważać za autora tego utworu

£;ąsku“ do W arszawy i Wilna, a następ- Na ławie oskarżonych zasiadł mieszka- znanym kierunku. odpust, K. skorzystał z okazji i poprostu
De w ydał ten utwór w  książce. Na o- niec Dąbrówki Wielkiej, w  pow. Święto- Ponieważ w dniu tym odbywał się w  w yszedł z celi. Oskarżony przyprowadził 
Tadce tej książki figurował tylko p. Li- chfowickim, Konrad Korytorz, oskarżony Dąbrówce Wielkiej doroczny odpust, po- na rozprawę dwuch przyjaciół, w charak-
?°ń, jako autor. W słow ie wstępnem zaś o ucieczkę z aresztu policyjnego w  Dą- licja domyśliła się, że zbieg bawi na od- terze świadków. Świadkowie ci zeznali,
ei książki p. L. Sprawę napisania tego brówce Wielkiej. W dniu 10 czerwca br. puście. K. znaleziono też po krótkim cza- że przed niedawnym czasem przebywali

jh^oru przedstawił w fałszywem  świe- . oskarżony, osadzony został za jakieś dro- sie między kramarzami. Na rozprawie o- również w tym samym areszcie ' i że
e* "bne przewinienie w  areszcie policyjnym skarżony nie przyznał się do zarzuconego drzwi aresztu dały się bez trudu otwo­

rzyć,. Nie skorzystali oni jednak z okazji 
tej i pozostalj w  areszcie. Skolei sąd
przesłuchał jednego z posterunkowych 
policji, który zeznał, że nie jest możliwe, 
by w  dniu, w  którym osk. K. przebywał 

_  .  w  areszcie drzwi mogły się sanie otwo-
N o U / l f  i n s n e k t o r  n p > ł f v  Od dłuższego czasu obiegają uporczywie skich podobno dziś nie sprzeciwia się już przy- rzyć. Mogło to się stać jedynie przy uży-

pogłoski, że pomiędzy ks. Pszczyńskim, wzgl. jęciu Poląków na odpowiedzialne placówki w c*u siły. O ile chodzi o w y p ad ek , ja k ! w y -
jego rodziną, a rządem R. P. odbywa się wy- swej administracji, ale chciałaby sobie ich sa- d a rz y ł się w  czasie  odsiadyw an ia  k a r y
miana zdań w sprawie zniesienia przymusowe- ma dobrać, gdyż wprowadzonych przez przy- p rzez  dw uch poprzedn ich  św iadków , to...
go zarządu. Podobno rozwiedziona żona sta- musową administrację nie uważa pod wzglę- był© to możliwe, albow iem  w  dniu tym
rego księcia, księżna Dajsy, urodzona Angielka, dem fachowym za odpowiednich. Ciekawem n ro s /t  L a em  nn«fpriinkow vph
dzięki swoim stosunkom w Anglji, zdoiała p o  jest, że rodzina książąt pszczyńskich podzieliła* „Jr  k L r v s a c h “ 7̂ n  ku
starać się o poważne kwoty na spłatę zaległości się na dwa obozy, na jeden, szukający porożu- o j *, ,  . , * n ’ , . ,,
podatkowych które rodzina uzyskała od ban- mienia z rządem R. P., i na drugi, nawskros Sąd d a ł w iarę  osta tn iem u św iadkow i i

» Wkóńcii skargi p. Kubiczek twierdzi, 
“  wskutek działania p. Ligonia poniósł 
'^rzymie straty materjaine ł moralne i

iwy inspektor pracy 
w Sosnowcu

lak  nas informują e dniem 1-go stycz- 
j la r. b. nastąpi zmiana na stanowisku 
n$Pektora pracy w Sosno ,vcu. Dotych-

Co sio dziele w sprawie księcia
K * $ z c z < 9 i « s i t f i e < g o  ?

Od dłuższego czasu obiegają uporczywie skich podobno dziś nie sprzeciwia się już przy- 
pogłoski, że pomiędzy ks. Pszczyńskim, wzgl. jęciu Poląków na odpowiedzialne placówki w

*sowy inspektor pracy w Sosnowcu, »«.«,« „u u»..-  ̂ ,Łłut u. . ... . .« « « ,w  —  — • — - ----------------   .-------------
\y. Fedorowicz, przechodzi do C horzo- ków angielskich. Sprawa zniesienia przymuso- antypolski, którego doradcą jest plenipotent skazał Korytorzą na 4 m iesiące a re sz tu  

a * Stanowisko to zajm ie inż. Józef W e- wej administracji przewleka się wskutek trud- księcia p. Treitschke z Bytomia, nieprzejednany ^
ności personalnych. Czynniki rządowe chciały- wróg Polski. W
by utrzymać część personelu polskiego na wyż- Najstarszy syn księcia narazie do Polski nie 
szych stanowiskach, Rodzina książąt pszczyń- wraca.

tp ^ sk' z Katowic, pod zasięg kompe- 
„.Tcji, którego podlegać będą dwa okrę- 
ę. Podlegać będą dwa okręgi a mianowi- 

sosnowiecki i zawierciański.
^  Równocześnie dowiadujemy się, że na 
c ahowisko podinspektora pracy, a jedno- 
^esnje drugiego zastępcy komisarza de- 
^^bilizacyjnego w Katowicach lianowa- 
(j . został dr. Ryszard Domirski, były sę- 

la okręgowy w Poznanskiem.

•
1 Pszczyńskiej Haiy Braclclci

^Y deiegow any przez Min. Opieki 
kie- komi'sarz Pszczyńskiej Spółki Brac- 

Ł P. Langner, zawiadomił w dniu 
starszych brackich o przyczynach

W ^ . ania Przez Ministerstwo zarządu czasiu zapomóg. Dlatego też znaleźli się ani 
koń,- 1 zarazem zawiadomił ich o swej wszyscy w bardzo ciężkiem położeniu. W tej

J t ie z m tf& iy  z łu d z ie }  
n a  uticacfk Jtlpin

Przy ul. Bytomskiej w Lipinach, w pow. 
Świętóchołwickim miało miejsce. 26 bm. wieczo­
rem niezwykłe zajście. W krytycznym dniu uli­
cą tą przechodziła mieszkanka Lipin, Berta Kas- 
nerówna, do której w pewnej chwili przystąpiła 
pewna niewiasta, wyrywając jej z lewego ucha 
kolczyk, wartości 14 zł. Po tym czynie kobieta 
oddaliła się w niewiadomym kierunku. W spra­
wie tej przeprowadziła dochodzenia policja, któ­
ra stwierdziła, że kobietą okazał się... niejaki 

tałnie znaczniejsze zapomogi, płacone bezpo- ich położenia. Jak słychać, Wojewoda przy- \Vilhelm Linek, zam w Chropaczowie kolonia 
średnio z kasy ks. Pszczyńskiego. Po zapro- rzekł porozumieć się w tej sprawie z nadzór- pIlljrlf,+0 w .™  t i« h nr-L.
wadzeniu nadzoru sądowego renciści nie o- cą sądowym. Należy wątpić, czy interwencja
trzym ają rent, a także iplaocwiycih im swego ta odniesie jaki skutek, P. Kowalski itporczy-

Hafasfrofalne położenie rencistów
przedsiębiorstw bsięcia Pszczyńskiemu
W. związku z ustanowieniem nadzoru są- śt nadzorcy sądowego Kowalskiego, który jed- 

dowego w praedsiębiorstwach ks. Pszczyń- nak stanowczo odmówi! płacenia jakichkol- 
skiego, w  trudnem położeniu znaleźli się b. wiek zapomóg. Nie mając innego wyjścia, reii" 
p racow nicy tych przedsiębiorstw . Poza nor- ciści wysłali w bych dniach delegację do Wo- 
malną rentą, b. pracownio/ otrzymywali łćwai- jewody- Śląskiego, celem przedstawienia mu

ńnacjj na komisarza spółki. sprawie renciści ioterweinjowaii kilkakrotnie

wie jest edania, że tnie potrzebuje płacić rent 
i zapomóg.

1 9 - g o d z i n n a  r o z p r a w a  s a d o w a

,°Ibr

(&o£aty Kupiec i Kamienicznift lichwiarzem
żv,TJ1Drrymie poruszenie w  Sosnowcu, 
kra ZCza wśród żydów, wywołał procesMra

* Juljana ° jca i Samuela syna Griin- 
k u P c ó w  mącznych i właścicieli 

 ̂ kamienicy przy ul. Kowalskiej w 
W ; °wcu, oskarżonych o lichwę miesz-

w 1*-
59.24. Tomu Grunbaumów mieści się gim- 

redr,- .żeńskie. Tow. Żydowskich Szkół 
Tltiii ’ które w roku 1930 prócz nor- 

5uSj , Płaconego, b. wysokiego czynszu, 
\  jtu, . zapłacić Grunbaumoni odstępne 

i 0 tys, zł, Lichwiarzom, jednak

hi

nie wws tar czai zarobek, zdobyty drogą 
nieuczciwą, to też z faktu odnajęcia loka­
lu na gimnazjum postanowili ciągnąć 
stąte dochody poboczne, i w tym celu sto­
sowali ordynarny szantaż.

Korzystają z okresu zdawania matur, 
czy wpisów szkolnych, Grunbaumowie 
straszyli eksmisją, na podstawie wyro­
ków sądowych, uzyskanych za jakGś dro­
bne prgebudowy sal, czy  inne „przestęp­
stwa”. Pobrawszy zaś nowe „odszkodo­
wania” po kilka, a nawet kilkanaście ty­
sięcy  odstępowali od eksm isji,

Kiedy ostatnio chcieli znowu wymusić 
od Towarzystwa 10 tys. zł., zdecydowano 
się zawiadomić władze o lichwie i szan­
tażu.

Proces ten, trwał bez przerwy 19 go­
dzin, przyezem zeznawało kilkunastu 
świadków, między innymi dr. Melodysta, 
dyr. Widerman, Stan. Reznik, Dawid Kac 
i szereg innych. Wyrok w sprawie, któ­
ra przez 19 godzin trzymała w napięciu 
liczne audytorium, ogłoszony będzie 1-go 
grudnia br.

Guidota, który czynu dopuści! się, będąc prze­
brany za kobietę.

0
J l l ł j s z  w  p iw ie
Sąd Grodzki w  Katowicach rozpatry­

wał w czwartek ciekaw7ą sprawę. Na ła­
wie oskarżonych zasiadł właściciel roz- 
lewni piwa w  Wełnowcu, Teodor Faber 
j właścicielka składu w  W ełnowcu, Ma­
rja Cesenchowa. Robotnik murarski, Ste­
fan Bychyński, kupił w składzie Ceseu- 
chow ej butelkę piwa. Gdy zamierzał pi­
wo wypić, spostrzegł ku swemu przera­
żen iu /że  w  butelce pływa mała myszka, 
która się już rozkładała. Oburzony P y -  
chyński doniósł o tem policji, która piwo 
przekazała do Zakładu Badania Środków  
Żywnościowych w  Katowicach, a zakład 
ten przekazał sprawę prokuratorowi.

Po przesłuchaniu świadka i przemió- 
wiemu stron sąd skazał Fabera na 150 zł. 
gtżyw ny, wzgl. miesiąc aresztu, a Ceseu- 
chową na 50 zl. grzywny, wzgl. tydzień 
aresztu, .(s),
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—  W ie sz  zatem , że prosi m nie, 
abym  ratow ała  F elic ję ! D om yślam  się  
że F elicja , chcąc się  ukryć przed  
św iatem , kazała się  z w łasnej w oli 
w y p ęd zić  na Sybir. P ostarałam  się  
już o uw oln ien ie  jej ojca i naturalnie  
jej sam ej także. A le  i Józefina m usi 
w rócić  z Sybiru i w yszu k ałam  już w  
tym  celu jej zbaw cę, k tórym  niem a  
b yć nikt inny, jak M aksym iljan K ro- 
nau, jej m ąż! D ow ied zia łam  się, że  
baw i on obecnie w  południow ej Fran­
cji i w ezw ałam  g o  tu te legraficzn ie . 
M oże on przybyć każdej chw ili. P o ­
w iem  m u, że czas jego  p ok u ty  m inął 
i, że ma jechać po żon ę!

W  tej chw ili zb liży ł się  lokaj.
—  P o w iesz  m i zapew ne, —  u śm iech ­

nęła  się cesarzow a —  że jakiś pan chce  
się  ze m ną w idzieć.

—  T ak jest, N ajjaśn iejsza  P an i!
—  P rzyprow adź g o  tu taj!
S łu żący  oddalił się.
-— A  w ięc  M aksym iljan K ronau  

przyjechał, —  rzekła cesarzow a, —  i 
teraz nadeszła  chw ila, w której m ogę  
u szczęśliw ić  ludzi. M oże nie m iała  
praw a rozłączać ich na tak d ługi czas, 
a le  teraz w iedzą oboje, że są godni 
sieb ie  i że p rzyszłość należy do n ich! 
G dv M aksym iljan przyjdzie, zo sta w  
m nie z nim  sam ą, N elly .

A le N elly  nic już nie słyszała.
D rżąca, zm ieszana, sta ła , w patru­

jąc się w  dw ie m ęskie postacie , które  
zb liża ły  się  szybko z lasku o liw n eg o  
do skały.

T eraz jednak cofnął s i ę .  jeden z 
m ężczyzn  , a drugi szed ł sam  dalej...

B ył to  M aksym ilian ... T y m  zaś, k tó ­
ry stanął, nam yślając się, czy  czekać  
tu , czy  w rócić , był...

—  S tan isław ! —  krzyknęła  N elly .
Z apom niała o  cesarzow ej ,o sw oich

obow iązkach , w zg lęd em  niej, o  całym  
św iecie  i zb iegła , jak strzała ze skały. 
S tan isław  ujrzał ją, o tw orzy ł ram iona  
i w  następnej chw ili narzeczen i z łączy­
li się w  serdecznym  uścisku.

—  N e lly !  N ajd roższa! N areszcie  
w o ln o  mi cię przycisnąć do serca! —  
szep n ął S tan isław , patrząc z m iłością  
w  oczy  d ziew częcia . —  T eraz nic iuż 
nas nie rozłączy! T eraz nie pow ie mi 
cesarzow a, że jesteśm y za m łodzi! 
P op roszę  natych m iast o tw oją  rękę i 
w iem , że mi jej nie od m ów i!

M aksym ilian  tym czasem  sta ł przed  
cesarzow ą, m ilczący  i pow ażny.

C esarzow a podała mu rękę.
—  Siadaj pan tu , obok m nie —  rze­

kła uprzejm ie —  i p ow ied z m i, k iedy  
p rzyb y łeś!

—  Zaraz po otrzym aniu  w ezw an ia  
N ajjaśn iejszej Pani —  odparł M aksy­
m iljan —  w ybrałem  się w  podróż  
i stanąłem  dziś rano na K orfu.

—  B aronie K ronau! —  zaczęła  te ­
raz E lżb ieta . —  C hciałam  cię w id zieć, 
abv ci p ow ied zieć, że czas tw ej poku­
ty  już m inął. W id zę, że u żyłeś do­
brze tvch  pięciu lat. D otrzym ałeś s ło ­
w a i sta łeś się  takim , jakim cię m ieć  
p ra g n ę ła m !

M aksym iljan sta ł ze spuszczoną  
g łow ą .

P och lebne słow a cesarzow ej nie 
zdoła ły  p rzytłum ić uczucia  żalu w  je­
g o  sercu. M yśla ł on o  tem , ile w  tym  
czasie  w ycierp iał, a m ianow icie to  g o  
tak  bolało , że te  p ięć lat najp iękniej­
szej m łodości n igd y  m u już nie w rócą!

C esarzow a przeczuw ała  m oże, co  
się w  ieg o  duszy dzieje.

—  W iem , —  rzekła —  że nie ła tw o  
parni było  zn ieść  tę próbę, ale po­
w ied z m : teraz, czv  nie sta łeś się  in­
n ym , le p sz y m ! Czy jesteś jeszcze po­
dobnym  do teg o  barona K ronau, k tó ­
ry zam ierzał opuścić piękną i cnotliw ą  
żon ę d la tego  ty lko , abv bogatym  
ożenkiem  zyskać p ieniądze na now e, 
lek k om yśln e życie?  C hciałbyś dziś 
znow u rozłączyć się  z Tózefiną dla za­
ślubienia innej, m ajętnej?

G orący rum ieniec pokrył tw arz  
M aksym iljan?

—  A ch , N ajjaśn iejsza  P an i! —  za­
w oła ł w  uniesieniu . —  N igd y , n igdy w  
życiu  nie zapom nę teg o , co dla m nie 
uczyn iłaś?  U ratow ałaś mi honor i ży ­
cie i jedno i drugie do ciebie odtąd na­
leży ! W ycierp ia łem  w iele , poznałem  
życie  z najgorszej strony i najw ięk­
sze n ieb ezp ieczeń stw a! A le w ytrw a­
łem  na w skazanej m i drodze, bo m oją
gw iazdą przew odnią była najlepsza,
najszlach etn iejsza  kobieta  na św iecie  
—  cesarzow a E lżb ieta !

I gorące łzy  sp łyn ęły  po jego  tw a­
rzy.

M aksym iljan odw rócił się  szybko, 
aby je ukryć.

—- N ie  w styd ź  pan się  tych  łe z !  —  
szepnęła  E lżb ieta . —  I m ężczyzn a  
m oże płakać, jeżeli jego serce jest
w ie lk ie  i szlachetłne! A le  teraz sk oń ­
czy ły  się pana cierp ien ia! Przede- 
w szv stk iem  poszukaj żony i bądź z nią 
tak szczęśliw ym , jak oboje na to  za-

sano, która była skazaną na d ożyw otn i 
pobyt na S y b ir z e !

—  A ch  to  okropne! Józefina nie  
zn iesie te g o ! B oże m ój, gd y  pom yślę , 
ile ona tam  m usi zn osić  cierpień, ja­
kie n ieb ezp ieczeń stw a  jej tam  grożą! 
O N ajjaśn iejsza  P an i! P ozw ól mi je­
chać n atych m iast!

—  N atu ra ln ie! Józefina znajduje  
się  o  kilka mil od K rasnojarska, w  
m ałym  dom ku na step ie. M ieszka  
ona tam  z F elicją  Szalenburg, którą' 
także n ieszczęśliw e  lo sy  zagn ały , na 
Sybir! O sw ob od zisz  obydw ie, baronie  
K ronau! W ystarałam  się o u łask aw ie­
nie ich, oraz o  u łaskaw ien ie ojca F e­
licji, starego  Szalenburga, który ob ec­
nie znajduje się  w  drodze do córk i!

W  tejże chw ili lokaj p rzyn iósł te ­
legram .

C esarzow a o tw orzy ła  g o , p rzeczy­
tała i zbladła.

...W ieczorem  od p oczyw ali pod n am iotem  przy szklance gorącej herbaty...

słu gu jec ie ! Że jednak pan, jako baron  
Kronau. nie pow inien  się  żen ić z ko­
bietą n isk iego  pochodzenia , przeto  
m ianuję Józefinę hrabiną H ernals  
i ofiaruję jej odpow iedni m ajątek!

—  D zięk u ję N ajjaśn iejsza  Pani, 
dziękuję! —  zaw oła ł M aksym iljan  
w zruszony. —  A le  m oja żona nie po­
chodzi w cale z n isk iego  stanu.

—  Jakto? P rzecież  ojciec jej byl 
szew cem  w  H ernals?

—  N ie , to  nie był jej o jciec. L u ­
dzie, u których  się  w ych ow ała , nie by­
li jej rodzicam i! Józefina jest dzie­
dziczką kilku m iljonów  i św ie tn eg o  
n azw isk a! Jest ona córką lorda Corri­
g a n !

—  N ie  m oże b y ć! —  zaw oła ła  ce­
sarzow a n iezm iernie zdum iona. —  
O pow iedz mi to  pan d o k ła d n iej!

I M aksym iljan op ow iedzia ł w sz y st­
ko, o czem  mu lady C orrigan m ów iła .

—  D ziw n e to, bardzo d ziw n e! —  
szepnęła  cesarzow a zdum iona, gd y  
M aksym iljan skończył. —  Jak m ógł 
ojciec uczyn ić coś p od ob n ego  z w łas- 
nem  dzieck iem ! A le kara B oska nie 
m inie g o  za to !

—  R acz mi N ajjaśn iejsza  Pani po­
w ied zieć  —  rzekł teraz M aksym iljan  
drżącym  g łosem  —  gd zie  m am  szukać  
Józefin y! B o ja od dw óch lat żadnej 
o niej nie m am  w iad om ości!

—  A ch, to  jeszcze  d łu go  potrw a, 
zanim  ją zob aczysz! —  odparła cesa ­
rzow a sm utnie.

—  N a B oga, co  się  z nią sta ło?  
G dzie ona jest?

—  W  głęb i S y b ir u ! —  szepnęła  
E lżbieta.

— B oże W ie lk i! P oco  ona tam  
pojechała?

—  P ojechała?  O nie. ona tam nie 
znajduje się z w łasnej w oli, ją tam  
w ypędzono.

—  Za co ? Za co ? —  krzyknął M ak­
sym iljan w  najw yższej rozpaczy.

—  Sta ło  sie to  przez om yłkę. T ak  
mi przynajm niej d on oszon o  z P eters­
burga. U w a ża n o  ją za lęsiężnę B as-

-— A ch , to  okropne! —  szepnęła. 
—  D ow iad u ję  się  w łaśn ie  od doktora  
T rito n ieg o , że F elicja  Szalenburg  
um arła! W  sam otnym  dom ku na s te ­
pie syb eryjsk im ! I zostaw iła  dziecko, 
chłopczyka. T riton i zaś pojechał tam  
po Józefinę i w raca z nią. D zieck o  F e ­
licji zabierają z sobą. Józefina przy­
rzekła um ierającej F elicji, że zajm ie  
sie n iem , jak sw ojem  w łasnem . H r. 
S za len b u rg  p rzygn ęb ion y  śm iercią cór­
ki, wraca dobrow oln ie  do kopalni ży­
w eg o  srebra i odstęp u je w o ln ość  sw o ­
ją D y m itrow i L an ow iczow i, w łaścic ie­
low i zam ku O sterno. T y le  w iad om o­
ści od n iego . N ieszczęśliw a  F elic ia !  
Jedna z najlepszych  k ob iet, jakie 
znam , a tak m ało zaznała d ob rego w  
życiu ! Z tem  w szystk iem  dla niej... 
m oże śm ierć była d ob rod ziejstw em !  
D la pana jednak depesza ta zaw iera  
dobrą w iadom ość. Józefina w raca pod  
opieką zacnego, cz łow iek a! Jedź pan  
n ap rzec iw k o ! M oże spotkasz ją jesz­
cze na gran icy  sy b ery jsk o -ro sy jsk iej! 
W ydam  n atychm iast w szelk ie  p otrze­
bne dysp ozycje i życzę  panu w sze lk ie ­
g o  pow od zen ia!

M ów iąc to, podała mu rękę, k tó ­
rą M aksym iljan uca łow ał ze czcią.

P ó ł g od zin y  później opuszczał już 
K orfu sam , S tan isław  b ow iem  zosta ł 
tu za w yrażnem  p ozw olen iem  cesa ­
rzow ej, która teraz nie op ierała się  
zw iązk ow i jego  z N e lly  R osen .

—  M aksym iljan jechał, n ie od p o­
czyw ając ani na chw ilę. Jak w e  
śnie m ijał w sie  i m iasta i tak stanął 
w  P etersburgu , gd zie  poseł austrjac- 
ki już na n iego  czekał.

M aiąc w sze lk ie  m ożliw e u ła tw ie­
nia zapew nione, puścił się M aksy­
m ilian natychm iast w  dalszą podróż. 
Na granicy Syberji staw ion o  mu do  
d ysp ozycji sanki, parę silnych , w y ­
trw ałych koni i sześciu  konnych ko­
zaków . I teraz rozpoczęła  się po­
dróż na step y , na p u styn ie , naprze­
c iw k o szczęściu  J

R O Z D Z IA Ł  C X X .
W O L N O Ś Ć .

N a  Syb irze padał p ierw szy  śnie£;
U  nas c ieszą  się  ludzie na wid°£  

białych  p łatk ów , spadających ia 
puch na drzew a i krzew y,' w esoo  
og ień  p ło n ie ,n a  kom inku i o ś w ie ć  
cały  pokój, a cała rodzina, zgroin3j 
dzona przy sto le , c ieszy  się  na fflVs 
p rzyjem ności, jakie nam  daje ziiu3j

Inaczej w ygląd a  zim a na Syb irze'
T u taj, gd zie  panow anie jej tr^ 3 

praw ie c iąg le , gd z ie  w iosn a, lat(° 
i jesień kończą się  w przeciągu trzeć*’ 
m iesięcy , tutaj staje się  śn ieg  śm ie1" 
te lnym  całunem , przytłum iający111 
w szelk ie  tętn o  życia.

P rzez jedną noc spada śn ieg  cz3' 
sem  na cztery , lub pięć stóp  wysok^' 
ści.

N ieszczęśliw i w y g n a ń cy  w ied z3 
w ted y , że znow u nadszed ł czas ic^ 
m ęczarni. N ie  posiadają oni tam  dc' 
sy ć  opału, nie mają d o sy ć  c i e p ł e j  
ubrania i przez cale tygod n ie  i nue' 
siące nie w idzą żadnej ludzkiej istot?- 
B o straszliw e, śn ieżn e zaw ieje  trWa' 
ją ty g o d n ie ! -

Zdaje się  w ted y , ż e  całe niep^ 
rozp ływ a się  w  śn iegu  i spada na zie<
m ię! . s . l1e

P o  takiej zaw iei następują zw yk 1 
straszliw e m rozy. C zasem  jedn3  ̂
jest jedno i drugie razem  i w ted y  b)3' 
da ludziom  i zw ierzętom . W szystk  
m arznie i g in ie  w  b iałym  grob ie,

W  najp iękn iejszej p ogod zie  
brał się  T riton i z Józefiną i d z ie c k a *11 
F elicji w  podróż do dom u. ,

B ryczka ich była  bardzo w y g ° “( 
ną i tak urządzoną, że w  p r z e c ią g  
kilku m inut m ożna ją było  zam ieu1 
w  sanki. K onie m ocne, m iały być  
każdej stacji zm ien ian e, a .dziesięć1' 
kozak ów  pod d ow ód ztw em  m łode?  
atam ana miało, rozkaz to w a rzy sze^ 1 
im  aż do granicy.

A tam an M urzuf p ozysk a ł so&^ 
odrazu zaufanie T r ito n ieg o . N aj?^  
rętszem  jego  p ragn ien iem  b yło  z?j 
m ieszkać w  P etersb u rgu , - ksztapT  
się, poznać św iat cy w ilizow an y  i z\  
z innym i ludźm i, niż z tym i, którVĉ  
znał dotąd na syberyjsk ich  step aC .

P odróż T r ito n ieg o  i Jó zef1̂  
trw ała już trzy tygod n ie  i w szy sL  
odbyw ało  się p od łu g  zgóry  u ło ż o n e j  
program u. C odziennie p rzejed 13̂  
należytą  ilość  w iorst i, g d y  w iec ẑ f 
rem od p oczyw ali pod nam iotem  Pr j; 
szk lance gorącej herbaty, w inszo"- 
sobie w szy scy  naw zajem  szczęśliwe- 
przebiegu  podróży. ;e

—  jak  d łu go  będzie włascO  
trw ać jeszcze nasza podróż do ] e ' , 
terinburga? —  zapyta ła  Józefina 3 
mana. 0

—  P ięć  do sześciu  d n i! —  odrz 
M urzuf z w estch n ien iem .

- D zięki B o g u ! y
—  To patii zyczy  sobie, arw- 

jaknajprędzej stanęli na m iejscu- 
szepnął m łody atam an sm utnie. _ ^

i \ r _ i  1„ : - I  n . j . u  1
f 2C'N aturaln ie! Podróż konru'

rozm aite dobre strony, teg o  nie P g 
czę, ale kolej żelazna zanosi r,a’̂ o' 
w iele  prędzej do tych , których  
ch am y! p<r

—  A  ja chciałbym , aby nasza J 
dróż trw ała w ieczn ie ! —  sZ 
M urzuf. , .-Jir

—  A leż  to  w ca le  nie chrzesc1 ^  
skie ży czen ie! —  roześm iała  s1  ̂
zefina. ^

—  M oże b y ć! Ja jednak niau’ !̂. 
tym  w zględ em  inne zdanie, niż /  
Pani wraca w  św iat cyw ilizacyjn ie  
ja? Gdy odprow adzę cię szczę ' gO 
do Jekaterinburga, w rócę do . \ t 
sam otn ego  m ieszkania w  P ernU  0C 
'~ałej tej podróży nie zostanie 11 
w ięcej, jak... w sp om n ien ie! j sj®

—  P ojm uję pana —  odezW ^-j?  
T ritoni —  i 'przyrzekam , że Ws d f  
się za tobą u cara! SpodzieW 3*^ ?3 
że car w ysłu ch a  mej prośby *• j 
rok b ed ziesz  już w  P e t e r s b u r g j ,)

(C iąg  dalszy a a S



Nr. 330 3*. 11. 3+ „ S I E D E M  G R O S Z Y " S tr. 5.

E n t u z j a z m  ^ e g m a t y c z n y z
W d z i a ł  m i l i o n a  o s ó b  w  u r o c z y s t o s c i a c h  ś l u b n y c h

U o 11 d y n ,  29. 11. Tei. wt.
Slub księcia Jerzego z księżniczką Maryną 

się wydarzeniem, interesującem nietylko 
t at4 .Anglję, lecz również cale imperjum bry- 
‘"Jskie. Miarą zainteresowania jest fakt, że 
•Pecjalnie na ślub przybyło około 200 osób z 
ocilegjej Australji, 800 osób z łndyj itp. Z An- 
F j1 pociągami nadzwyczajnem. przywieziono 

osób, że zabrakło miejsca w hotelach. Jako 
paście przybyło 70 członków rodzin książęcych  
• trzech królów. M istrzowie ceremonji byli w  
"Jtelkim kłopocie, aby nie naruszyć skom pliko­
wanej w  takich w ypadkach etykiety Ze wzglę­
du na zamach w Marsylji zastosowano nad­
zwyczajne środki ostrożności, aczkolwiek w 
k n.glj> zamachy na panujących są wielką rzad- 

• I--000 policjantów i tyluż tajnych de- 
l, .ywów pilnowało porządku podczas uroczy- 
tości. Wzdłuż ulic, któremi miał przejeżdżać 

wspaniały orszak ślubny, grom adziły się już 
w nocy tłum y ludności. Za miejsca na trybu- 

przed opactwem westminsterskiem płaco- 
3 funty szterlingów, a za miejsca najdroższe 

N  U funtów, czyli około 350 zł. Również za 
J^na przy ulicach, któremi przejeżdżała młoda 
];arą, płacono około 10 funtów. Arystokracja 
Angielska wydała ogromne sumy na przyjęcia 
“raz stroje. Podkreślić jednak należy, że  w y ­
dano również w ielką ilość pieniędzy na cele 
Społeczne i dobroczynne. M. in. książę Kentu 
zuci! myśl, aby wszyscy ci, którzy pragną na- 
"£siać mu upominek, nadesłali raczej pewne 
"Omy na specjalny fundusz imienia Jerzego, 
Mory będzie przeznaczony na pomoc dla szpi­
cli. _ Wyniki zbiórki przeszły wszelkie oczeki­
wania. Fundusz księcia Jerzego przekształcono 
■ja fundusz narodowy podarunku ślubnego 1 po­
stanowiono, że oprócz przekazania pewnej su- 
J y  na szpitale, reszta zostanie zużyta na urzą* 
"Zenie gwiazdki i w ysłanie na w akacje letnie 
'•ku tysięcy  biednych dzieci bezrobotnych.

. Za miejsca na trybunach osiągnięto ponad 

.90.000 funtów szterlingów, czyli blisko 3 mił- 
JOny złotych, która to suma w całości zostanie 
P oznaczona na cele dobroczynne. Orszak 
‘Ubny otwierała piękna, złota karoca, cała oszklo

a.a i ciągniona przez 4 białe konie, w  której 
Odział król angielski Jerzy, królowa Marja, 

rraz W aldemar duński, wuj króla Jerzego. Ka- 
r?ea, eskortowana przez szwadron szvvole2e- 

wyjechała z Buckinghamu o godz. 10,36. 
następnej karocy jechał król 1 królowa nor­

wescy oraz król i królowa duńscy. 
r W trzeciej karocy jechał b. król grecki Oraz 
,e?ent jugosłowiański książę Paweł i matka 
■Siężniczki Maryny, wielka księżna Helena.
, Inny orszak wyjechał z pałacu St. James, w 
ftorym mieszka książę Waiji i dotąd mieszkał 
j^iążę Kentu. W  karocy, ciągniętej przez czte- 
)  białe konie, jechali trzej synow ie królew scy, 
^ m ianowicie książę W aiji, książę Jorku i pan 
"lody, książę Kentu. Za nim, w drugiej karo- 
.y, jechali ich marszałkowie dworu. Wreszcie 
rOęj orszak wyjechał z pałacu Buckingham o 

"Ndz. 10,46. W orszaku tym jechała na przo- 
’*e panna młoda, księżniczka Maryna, z ojcem

rego szła księżniczka Maryna, prowadzona 
przez swego ojca. Orszak ten przeszedł przez 
cały środek nawy do ołtarza głównego, po­
przedzany duchowieństwem i chórem, śpiewa­
jącym uroczyste psalmy. Przed ołtarzem na 
wzniesieniu oczekiwał arcybiskup Cańterbury 
w asyście dostojników Kościoła anglikańskiego, 
który udzielił ślubu. Po półgodzinnym poby­
cie w kościele państwo młodzi i goście znowu 
zajęli miejsca w karocach i większość gości po­
jechała wprost do pałacu Buckingham, a pań­
stwo młodzi ruszyli dłuższą drogą, obstawioną 
przez niezliczone tłumy. Entuzjazm publicz­
ności doszedł do szczytu. Flegm atyczni Angli­
cy  wyrzucali w  górę kapelusze na znak radości.

P aństw o młodzi kłaniali się  na prawo i na lew o, 
dziękując za dow ody życzliw ości.

Po przybyciu do pałacu Buckingham książę 
Jerzy i księżna Maryna stanęli po raz drugi na 
ślubnym kobiercu. Ceremonja odbyta się we­
dług obrzędu prawosławnego, ślubu udzielił 
państwu młodemu metropolita Germanos. O 
godz. 1 w południe odbyło się uroczyste śnia­
danie. P o południu państw o młodzi opuścili 
pałac w  Buckingham i wyjechali z Londynu. 
Kierunek ich podróży jest narazie trzym any w  
tajem nicy.

W  uroczystościach w zięło udział, jak obli­
czają, około mlljon osób.

K R A JY  

Ś W IA T A

Prezydent Boliwii w niewoli
Podróż in sp e firy in a  na ‘ tery for tum  Gran Cftaco

L o n d y n ,  29. 11. (Teł. wł.)
Według doniesień z Santiago de Chi!i 

prezydent Boliwji, który odbywał podróż 
inspekcyjna na terytorium Gran Chaco 
został wzięty do niewoli przez wojska pa­
ragwajskie w pobliżu Chaco Boreal. W e­
dług dalszych doniesień prezydent natych­
miast poda! się do dynrsji. W ładcę objął 
dotychczasowy wiceprezydent Tejada,

który utworzył rząd narodowy, złożony  
z przedstawiciel] wszystkich stronnictw.

N o w y  J o r k ,  29. 11. (PA T.)
Prócz prezydenta Salamanci do nie­

woli paragwajskiej dostał się również no- 
wowybrany prezydent Tamayo wraz z 
dwoma s \w m i synami, oraz boliwijski 
minister wojny.

Sesja Ratfy oświecenia Publicznego
P r z e w i d y w a n y  a w a n s  2 5  t y s .  n a u c z y c i e l i

W arszawa, 29. 11. Tel. wl.

W  M inisterstwie O świecenia Publicznego  
rozpoczęła się jednodniowa sesja Rady Oświe­
cenia Publicznego. W zebraniu bierze udział 
około 60 osób. Na wstępie minister oświaty p. 
W adaw  Jędrzejewicz przedstawił stan oświaty 
i wychowania w roku ub. oraz plan na przy­
szłość.

P. Jędrzejewicz zaprzeczył, jakoby wydatki 
budżetowe na szkolnictwo zostały zmniejszo­
ne. Starał się on nawet wykazać, jakoby wzro­
sły o półtora miłjona złotych. Do wydatków na 
cele szkolnictwa zaliczył jednak p. minister 
oświaty daninę szkoiną w wysokości 18 miljo- 
nów, która figuruje w funduszu szkolnym. Da­
lej ośw iadczy! minister Jędrzejewicz, że  z dniem

1 stycznia 1935 przewiduje się  w  m yśl now ej 
ustaw y uposażeniow ej autom atyczny aw ans 
około 25.000 nauczycieli. Zaprzeczy) dalej, jako­
by reforma szkolnictwa miała być zaniechana. 
Będzie ona nadal wykonywana. Wreszcie poru­
szył p. minister Jędrzejewicz sprawę przeniesie­
nia wydawnictwa książek szkolnych ze Lwowa 
do Warszawy, przyezem twierdził, że w miarę 
możności będą uwzględniane sprawy gospo­
darcze Lwowa, wobec czego obawy wysuwane 
ze strony rady miasta Lwowa są nieuzasadnio­
ne. Następnie wysłuchano referatów poszcze­
gólnych dyrektorów departamentów minister­
stwa, a po południu rada oświecenia publicz­
nego przeprowadziła krótką dyskusję nad spra­
wami poruszonemi w ekspose oraz w innych 
referatach.

—  Na posiedzeniu Zarządu G łów nego Fun­
duszu Bezrobocia, ustalono preliminarz budże­
tow y na grudzień. Preliminarz ten przewiduje 
ni. in. na zasiłki dla bezrobotnych kw otę pra­
wie 2 m iljonów zł. Przypuszczalna liczba bez­
robotnych, uprawnionych do pobierania usta­
w ow ych  zasiłków, w yniesie w  grudniu 45.000 
osób .

—  Rozważany jest projekt obniżenia abo- 
namentu radjow ego dla robotników. Przypusz­
czalnie oplata będzie w ynosiła  1 zł. m iesięcz­
nie.

—  Lotniczka angielska Bruce, która odby­
w a  podróż na auto-żyro z Londynu do Połud­
niow ej Afryki, zm uszona była do lądowania w  
okolicach Nim es. Sam olot podczas lądowania  
został uszkodzony, lotniczka jest lekko ranna 
w  kolano.

—  W  ciągu ostatnich dwuch dni w e  w sch o ­
dniej części m orza B ałtyckiego szalała siln# 
burza, która zw łaszcza na wybrzeżu estoń- 
skiem wyrządziła dość znaczne szkody. Na 
kilku statkach fale zm yły z pokładu ładunki to ­
w arow e. Ze statku fińskiego „Sovinta“ fale 
porwały jednego z marynarzy. Istnieją ob aw y  
o  los rybaków, którzy w  tym  czasie znajdowali 
się na połow ach. W zdłuż w ybrzeży wichura  
pow yw racała setki slupów telefonicznych oraz 
poczyniła wielkie szkody w  drzewostanie.

Tajemniczy zamach
S t r a s s b u r g ,  29 . 11. (P A T .)
W  nocy z poniedziałku na w torek  

nieznani sp raw cy  dokonali m iędzy S tras- 
burgiem  a M etzetn zam achu na pociąg 
pośpieszny B azylea — Ostenda, rozkrę­
cając szyny  kolejowe niedaleko wiaduk­
tu w M agny (na 151-tym km.). Mimo, że  
pociąg przejechał po uszkodzonym to;Ze, 
katastrofa szczęśliwym  trafem nie nastą­
piła. M iejscowe w iadze w szczęły  ener­
giczne dochodzenia, celem w ykrycia  
spraw ców  zam achu. Krążą pogłoski, że  
w  pociągu, na który zamach był przygo­
towany, znajdowała się pewna osobistość, 
udająca się na ślub księżniczki Maryny 
do Londynu.

Aym , księciem Mikołajem greckim. Karoca 
yia otwarta, ozdobiona i wspaniale udekoro­

wana żywem kwieciem. W następnej karocy 
Rfhał marszałek dworu króla greckiego. 
A zdłuż całej drogi stał gęsty szpaler wojska, 
rSanizacyj b. kombatantów, skautów itp. 

ta. Orszaki przybyły na m iejsce w  kolejności, 
t a> jak w yjechały. Ostatni przybył do opac- 

Punktualnie w  dw ie minuty przed 11-tą or- 
księżniczki M aryny. Pan młody, książę 

entu, w otoczeniu swych braci, oczekiwał 
p o b y c ia  panny młodej, stojąc przed ołtarzem, 

^aktualnie o godz. 1 i-tej przez środek głńw- 
J nawy wkroczył orszak ślubny, na czele któ­

Zalesienie KarteK f t w M f c t a r m  WZ.S.S.R.
9  z ł o t y c h  ®«ra K i l o g r a m  c t a i e l i s s

M o s k w a ,  29. 11. PAT.
W dniach 25—28 bm. obradowało plenum 

centr. komitetu partji komunistycznej, na któ- 
rem postanow iono skasow ać od 1 stycznia 1935 
roku system  kartkowy na chleb, mąkę i kaszę, 
ustalając na te  produkty ceny pośrednie m iędzy 
dotychczasow ą ceną handlową a cenami znor­
m alizowanem u Uchwala Kom. centr. zapowia­
da również z dn. 1 stycznia r. p. podwyższenie 
zarobków robotniczych i pracowniczych w ska­
li, która ma być opracowana przez radę komi­
sarzy ludowych. Sieć punktów handlowych,

sprzedających chłeb. m a być  w  ciągu pierw­
szego  kwartału r. p. po ciększona o  10 tys.

Drugą, nadzwyczaj znamienną decyzją Cen­
tralnego komitetu partji komunist. jest podpo­
rządkowanie wiejskich wydziałów politycznych 
rejonowym komitetom partyjnym. Komunikat 
oficjalny wspomina, że w wielu kolektywach 
sabotaż elementów antysowieckich nie został 
jeszcze ostatecznie złamany, m. in. wskutek 
„krótkowzroczności i pobłażliwości wiejskich 
komunistów, a nawet poszczególnych pracow­
ników wydz. politycznych".

Uchwały Centralnego komitetu partji komu­
nistycznej stanowią wielką sensację i do pew­
nego stopnia przełomowy moment w państwo­
wej gospodarce sowieckiej. Zniesienie systemu 
kartkowego-, ,ną chieh i szereg innych produk­
tów oraz ustalenie ceny pośredniej między ceną 
panującą na rynkach, a ceną urzędową sprawi, 
że kilogram chleba będzie kosztował około 2 
rubli (przeszło 9 zł., według kursu oficj.), co 
stanowi zwyżkę około 50 proc w porównaniu 
do obecnych cen znormalizowanych. Jeżeli za­
tem zapowiedziana podwyżka płac wyniesie 
mniej, aniżeli 50 proc., to odbije się to niewąt­

pliwie bardzo boleśnie na losie ludności miej­
skiej, nie polepszając zarazem sytuacji wsi, po­
nieważ system dostaw zbożowych zostaje 
utrzymany. Pozatem  należy przewidywać, że  
przejście od system u kartkow ego do handlo­
w ego  nastręczy bardzo pow ażne trudnośsi tech­
niczne. Z drugiej strony znaczna podwyżka 
plac robotniczych i pracowniczych stworzyłaby 
niebezpieczeństwo inflacji.

H

ztowii ry b ę , WTZW 
z p o w r o tem  do w  o-

u rne t

O p a l o n y  r y b a k .
„ jN p  Kurniidrowioz sp-a- 
^ ruie na wsi i nad sta- 
kn*11 ^© strzegą jakle- 
T f  o-sobn ka, który ło- 

1 ryby. 
jjAa każdym razem, 
ta

^ an Kumidrowiez p r z y  
W  ,a się z za ntereso- 
kijel'6* ’ w reszc ie  e a p y -

Dl,aozego pan  wrzm- 
\vir °  w o d y  k a żd ą  zlo- 

^ ' a rybę?
Do to  Jest jed y n a  
w  ty m  staw ie .

^  KAWIARNI.
G dzie pańsk i sy n ?  

t t w  F ran k fu rc ie  nad'Nńą.
^  Ghyba nad Odrą? 

to „ *aL aie właściwie 
i tam dostał grypy

V ,
^  k o n s e k w e n c j e .

N a m y ś l i s z ,  —-  1

TU WYUĄCł

wy-
lllbyV ern datę swego 

,n3 15 czerwca — 
n. “ pełłbym odłożył 

N jyf. “w? tygodm e nie 
il,’e w esi'e to jakiego

O& Scta?
1 ber .'r' ewno nie. jeże- 
^  fJ f1? 32 Kmsekwent- 

dale-j^
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ra z  znajdu ją  się ż y d a !  A sp ra w ili sie ta k  cicho, że 
s łu żb a , śp iąca  w  oficynie, nic n ie  s ły sz a ła !

H e n ry k  śm iał sie se rd eczn ie .
—  A leż to n iem ożliw e! — za w o ła ł.
—  D aje panu  s ło w o , że  w s z y s tk o  ta k  b y ło . jak  

op o w ied z ia łem .
—  I nie zn alez iono  o p ry sz k ó w . k tó rz y  tak ą  

k rz y w d ę  L in czyńsk iem u  w y rz ą d z ili?
— Ani ś lad u ! T o  jedno  ie s t pew ne, że  m ie szk ań ­

cy  H orki nie zdo b y lib y  sie na coś podob n eg o ! Ż a­
den z nieb nie um ia łb y  n a n rz y k ła d  nap isać  tak  togo 
lis tu ! T en. k to  go  p isa ł, zm ien ił n a tu ra ln ie  reke . D la’ 
teg o  tw ie rd z e , że  w  te j oko licy  m usi sie u k ry w a ć  
jak iś  cz ło w iek , k tó ry  m a dużo  s p ry tu  i w y k sz ta łc e ­
n ia  i k tó ry  iest d o w ó d ca  tei b an d y . G d y b y  go  tak  
m ożna u jąć! B y ło b y  to  dla n as  p ra w d z iw e m  s z c z ę ­
śc iem ! Ale d o sy ć  już o  tem , g ra jm y  te ra z  w  pre- 
fe ra n sa .

Z aczęli g ra ć . A le po  chw ili W e sse ly  p o ło ży ł 
k a r ty  na stó ł.

—  W y b a c z c ie  p an o w ie ! — rz e k ł. — P o u c z  tak  
m nie osłab ił, z d ru g ie j zaś  s tro n y  jestem  tak  ro z ­
d rażn io n y  m vś!a, że  za k ilka godzin m oże bede  m iał 
o p ry sz k ó w  w m oich rękach ... Nie m ogę g rać . M oże 
uda  nam  sie sc h w y c ić  d o w ódzce ... O. panow ie , nie 
p rz e c z u w ac ie , lak mi na tem  z a le ż y ' Z d o b y ‘bym  so ­
bie o d razn  to czego  se rc e  m oje tak  g o n m o  oragnto!

— W iem  już! — z a w o ła ł in sn ek to r. — P an  
W e sse ly  je s t zak o ch an y , d la teg o  m a rz y  o aw an sie , 
aby  sie jak n am red ze i ożen ić . Z g ad łem ?

— T ak  je s t nie zap rz e cz a m  ! — o d rz e k ł W e s ­
se ly  w s ta ią c . — K ocham  z ca łeg o  se rc a  p ew n ą  m ło­
dą d z ie w c z y n ę  i jeżeli m i szczęśc ie  p o słu ży , o siąg -
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—  W ięc  b y ło  to  ta k !  — z a c z a i in sp ek to r, śm ie­
jąc  się g łośno . —  L ip czy ń sk i siedzi sob ie  p ew n e g o  
dnia. będz ie  tem u z sześć  lub s iedem  ty g o d n i, z żo­
n ą  i có rk am i p rz y  ob iedzie , nie p rz e c z u w a ją c  nic 
z łeg o  aż tu  n a ra z  m eldu je  s łu ż ą c y  jak ieg o ś  p o s ła ń ­
ca  z lis tem .

—  S k ąd  to ?  — p y ta  L ip czy ń sk i.
—  P rz y c h o d z ę  z p ism em  od w ie lm o żn eg o  p an a  

S a lick iego !
—  Ah, d a w a j lis t! C o tam  p isze  m ój p rz y ja c ie l?
I o tw o rz y ł k o p e rtę . A le za le d w ie  p rz e c z y ta !

lis t do końca , k rz y k n ą ł na  żonę  i c ó rk i:
— U biera jc ie  się p ręd k o ! B ra t S a lick ieg o  w ró ­

cił z A m ery k i i p rz y w ió z ł m iliony . Z a p ra sz a ją  n a s  
d z iś  na ko lację ... C a łe  są s ie d z tw o  będzie ... U czta- co  
się  zo w ie ! J a k  to  u p rze jm ie  z ich s tro n y , że  o  n as  
n ie  zapom nieli. U b ie rzc ie  sie ładn ie , d z ie w c z ę ta  —- 
m ilio n er nie m a żo n y , m oże iedna z w a s  m u się 
podoba , k to  to  m oże w ied z ieć ! Z a  godzinę  je ­
dz i e m y!

P a n ie  p o b ieg ły  do sw y c h  poko jó w  i nie trw a ło  
godziny , jak  z e sz ły  D ostrojone, jak  g d y b y  sie  w y ­
b ie ra ły  na n a jw ię k sz y  bal.

P o s ła ń c a  ty m c z a se m  u g oszczono  w  kuchni, a 
g d y  sie n a iad ł i napił, u c iek a ł czem p red ze j. m ów iąc , 
że m u sie  k a z a n o  sp ie sz y ć  z p o w ro tem .

P o w ie trz e  b y ło  teg o  dnia  okropne, d e szcz  lal, 
jak  z ceb ra .

Ale L ip c z y ń sc y  pom im o to pojechali.
C iasn o  im b y ło  w  k a rec ie  i duszno , n ik t jed n ak  

na  to  nie z w a ż a ł.
P o  d w ó ch  godzinach  d rog i, s ta n ę li w sz y sc y  

szczęś liw ie  u  p a ń s tw a ' Salick ich .
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«  PODEJRZLIW Y Z K.“. Bardzo
w ażnym  w arunkiem  zgodnego pożycia 
małżeńskiego jest wzajemne zaufanie przy­
najmniej w  rzeczach większej wagi. Nie­
mniej jednak należy zw racać baczną u- 
wagę na zachow anie się męża, względnie 
żony, i o ile dostrzeże się coś, co może 
choćby naw et w  najm niejszym  stopniu 
zachw iać podstaw ą tego zaufania, należy 
bezwzględnie i natychmiast temu przeciw­
działać. Ludzie są ty lko ludźmi, istotami

czynają o  tem  przebąkiw ać, dlatego też 
w inna ona unikać towarzystwa ow ego pa­
na, przestać się z nim pokazywać w  miej­
scach publicznych itd. Z drugiej strony 
winien się P an  zachow ać wobec swego 
przyjaciela tak, aby odczuł on, że nie jest 
P an  zadowolony z jego w izyt i, że nie 
miałby Pan nic przeciwko temu, gdyby 
zupełnie przestał bywać w  Pańskim do­
mu. G dy się to  naw et stanie, to niebez­
pieczeństw o nie będzie jeszcze zażegna*

Z TARN. GÓR. Znajomości zaw ierane na 
letniskach, są przeważnie krótkotrwałe, 
jak każda znajomość zaw arta  tak tylko, 
dla zabicia czasu. Gdy w raca  się potem 
do miejsca stałego Pobytu, do norm al­
nych w arunków  pracy , zapomina się o  
wspólnie spędzonych chwilsich na letnisku, 
obraz poznanych osób zaciera się w  pa­
mięci.

Tak było  i w  tym  w ypadku. G dyby 
P ani w yw arła  na sw ym  znajomym głęb­
sze w rażenie, gdyby łączyło go. z Panią 
coś więcej, prócz sympatji, to starałby się

przew ażnie słabem i, o  chw iejnych cha rak- ne. Musi P an  ^w racać baczną uwagę na 
terach  f skłonni do najrozmaitszych po- 

, kus. Źe zaś te pokusy czyhają na nas cią­
gle, w ięc niema nic łatwiejszego, jak zbłą­
dzić.

Zachowanie się Pańskiej żony nie jest 
jeszcze żadnym  dow odem  zdrady  m ał­
żeńskiej, ale nie jest takie, jakiem być 
powinno. Inaczej bow iem  nie w zbudziłoby 
.Pańskiego zaniepokojenia i nieufności.
M uszę jednak ośw iadczyć, że jest Pan 
sam temu winien. Żona zaw sze jest w y ­
staw iona na szereg  prób, a zw łaszcza żo­
na przysto jna. N ależy w ięc zaw sze zw a­
żać na to, aby  nikomu nie pozwolić się 
zanadto do niej zbliżyć. Jeśli P an  ma 
przyjaciela, jeśli byw a on częstym  go- 

* ścierń w  W aszym  domu, jeżeli zabardzo 
nadskakuje Pańskiej żonie i nawzajem  żo­
na zdradza zawiele zainteresow ania nim. 
to  za tem wszystkiem  kryje się grożące 
Panu niebezpieczeństwo. P an  nietylko nie 
s ta ra  się tem u zapobiec, ale poprostu po­
maga do utworzenia się tak zwanego  
„trójkąta małżeńskiego**. Jeżeli mąż, p rze­
m ęczony pracą, nie może iść z żoną do 
teatru, c zy  kina, a ona tej rozryw ki po­
trzebuje i poprosi P an  przyjaciela, aby  
jej tow arzyszył, to  można to  jeszcze zro­
zumieć, ale wyrażanie swej zgody na w y­
jazdy żony na dalsze wycieczki w  towa­
rzystwie przyjaciela, względnie chodzenie 
na nocne zabawy j dancingi, jest karygod­
ną lekkomyślnością. P rzecież  ludzie lubią 
się takiem i spraw am i interesow ać, lubią 
te sp raw y w yolbrzym iać, dodaw ać do nich 
pewną- dozę plotkarskiego „sosu", a tem - 
’samem bardzo  często  doprowadzają do 
rozbicia małżeństwa, które mogłoby żyć  
w  zgodzie i szczęściu.

Zdając sobie spraw ę z grożącego P a ­
nu niebezpieczeństwa, winien się P a n ' na­
tychm iast w ziąć do tej sprawy energicz­
nie. Nie znaczy to, aby  P an  rozciął ten 
w ęzeł za jednym  zam achem . Przeciw nie.
Musi P an  zdążać do celu chytrze, wolno, 
ale system atycznie. Musi P an  powiedzieć 
żonie, że ma P an  do niej zupełne zaufa­
nie, ale poniew aż jej eskapadam i zaczy­
nają się interesow ać liczni znajomi i za-

postępowanie żony, musi Pan być dokła­
dnie poinformowany o tem. co ona robi 
poza domem i czy przypadkiem nie spo­
tyka się gdzieś z owym panem. Gdyby 
się to okazało, nie daj Boże, faktem — 
musi Pan w ystąpić energicznie } z całą 
bezwzględnością położyć temu kres. Niech 
Pan jednak zachowa przy  tem  w szyst­
kiem jaknajdalej idące środki ostrożności, 
aby żona nie zorientow ała się, że ją Pan... 
szpieguje.

SLnajemy z  letnhfka
ZROZPACZONA BRUNETKA 011 o utrzymanie ścisłego kontaktu, choć­

by  drogą korespondencji. Fakt, że Panią 
odwiedził, nie jest jeszcze dowodem, że 
kocha on Panią, a jego słow a o miłości, 
też prawdopodobnie nie były wypow ie­
dziane szczerze. Mam wrażenie, że ty lko 
zaw racał Pani głowę, że był to z je g o  
strony zw ykły, przelotny flirt i nic więcej. 
Jeżeli jednak Pan; go tak-kocha, jeżeli je­
go milczenie jest powodem tak wielkich 
Pani cierpień, to poprostu niech Pani do 
niego napisze. tZnacie się o  tyle dobrze, 
że napisanie do niego listu, nie będzie 
znów tak wielkiem naruszeniem zasad do­

brego w y c h o w a ń ^  O strzegam  Panią & , 
ko, aby Pani nie zebrała o ochłap^
Niech Pani zapy ta  się o powód .,e 
milczenia i czy  nie ma Pani tego czaS' ^  
uważać za zerwanie znajomości. D * ri 
ciąg Pani postępow ania będzie za le z if  
od tego, jaką Pani o trzym a odpowie3*  
Jeśli zaś Pani nie o trzym a żadnej ?°*y | 
wiedzi. to  niech P an i więcej nie pisz® 
stara się zapomnieć,

-  „CZARNOOKA- t  TARN. G ?  j
, P ierw sze  miesiące służby w o jsk o w e j, 
ciężkie i czas tak jest zajęty, że brak3 
go często nawet na napisanie listu, dla1 
go też nie może sie Pani spieszyć ze svP 
decyzją. Żeby Pani miała czyste  sur® 
nie, niech Pani Jeszcze kilka miesięcy p - 
czeka. Jeżeli nie będzie Pani miała żadn • 
odpowiedzi, to w tedy  może się Pani cz 1 
zwolniona z  obowiązku dotrzymania ® 
słowa, Ir.—ski.

Odnomiedzt Jteda&cii
Czytelnik z Brzozowie. Sprawę omówi®? 

przy sposobności. Ma Pan stuprocentową r 
cję.

K. 1917. Poinformuje P ana_ dokładnie 
dr. Wilczewski, Katowice, ul. Kościuszki, r 
ul. Biskupa Lisieck.ego.

E. S., Chorzów. Niech Pan napisze do h w  
Handlowej w Katowicach, pl. Wolności.

L. H. 33. Jeżeli dom jest stary, to eksnń®-' 
Panu nie grozi. Sprawę pozostawić bez bie£ ' 
Płacić tyle, He Pan może. ,

Abonent „Siedmiu Groszy**. O ile inneg 
pieca niema, może Pan żądać nowy piec.

Karta ab. nr. 115457. Musi Pan resztę za'  
płacić. Właściciel roweru jest w porządku.

P . M. 750 mk. =  10,90 z!., 450 ®*'
=  4,10 zł. Jeżeli to jest zwykła pożycz* ' 
wtenczas należy się Panu tylko 10 proc. zWa 
łoryzowanej sumy.

¥el€$rf memorandum iin̂ €»$iowi«Biisfciećo
G enewa, 29. U . Tel. wł.
Złożone przez delegata Jugosławji w Sekre­

tariacie Generalnym Ligi Narodów memoran­
dum rozpoczyna się omówieniem dotychczaso­
wej akcji terorystycznej, skierowanej z tery- 
torjum Węgier przeciwko bezpieczeństwu Jugo­
sławji, poczem szerzej omawia utworzenie spe­
cjalnych obozów dla terorystów. Emigranci z 
Jugosławji. po przybyciu na Węgry, byli zatrzy­
mywani przez władze. Szefow ie organizacji te ­
rorystycznej badali przez kilka dni przeszłość  
em igrantów i cele ich przybycia na W ęgry, p o ­
czem  oddawali ich do dyspozycji obozów . Me­
morandum zarzuca władzom węgierskim udzie­
lanie pomocy terorystom przy nielegalnem spro­
wadzaniu do Jugosławji broni i materjałów wy­
buchowych. W edług memorandum, w ładze w ę ­
gierskie nie m ogły nie w iedzieć o  celach i m e­
todach pracy organizacyj terorystycznych, 
istniejących na terytorjum W ęgier. Członkowie 
tych organizacyj nosili mundury wojskowe, od­
bywali ćwiczenia z bronią. Rząd jugosłowiań­

ski wielokrotnie podawał władzom węgierskim 
te fakty.

Władze węgierskie wydawały licznym tero­
rystom i podejrzanym osobom jugosłowiańskim 
paszporty węgierskie.

Memorandum omawia dalej kwestię fundu­
szów, któremi. rozporządzały organizacje tero- 
rystyczne i w yraża opinję, że  były one tak w iel­
kie, iż przekraczały m ożliw ości prywatnych or­
ganizacyj. Także ilość broni i materiałów wy­
buchowych, któremi rozporządzali teroryści, 
jest tak wielka, że trudno sobie wyobrazić,. .a5y 
można, je było zdobyć bez pomocy zewnętrz­
nej. Memorandum rozpatruje następnie kore­
spondencję dyplomatyczną wymienianą między 
Jugosławią i Węgrami w sprawie akcji terory­
stycznej i wyciąga z niej wniosek, że władze 
węgierskie systematycznie odmawiały współ­
pracy w poszukiwaniu zbrodniarzy, przebywa­
jących na Węgrzech. Dopiero po zbrodni inar- 
sylijskiej, rząd węgierski zakomunikował rządo­
wi jugosłowiańskiemu listę podejrzanych osob­
ników, pochodzenia jugosłowiańskiego, którzy

zamieszkali na Węgrzech. Na liście tej znajd1* 
ją się m. in. dwaj wspólnicy mordercy z Ma , 
sylji, przyczem  figurują oni jako zaginieni 
września 1934 r. Korespondencja w tej spra'® 
wykazała szereg sprzeczności ze strony rzą” 
węgierskiego.

Memorandum zestawia następnie bilans dzi3'  
łalności terorystycznej, prowadzonej z tery^ 
torjum węgierskiego w latach 1929 do 1934■ 
wylicza 20 zamachów i morderstw, dokonany0 
na terytorjum Jugosławji. _

W rozdziale poświęconym odpowiedziami 
ści za zamach marsylijski, memorandum 
świadcza, że odpowiedzialność Węgier wy®*L 
z trzech faktów: 1) w ybór zbrodniarza zost 
dokonany na terytorjum W ęgier z  pośród *■. 
rorystów szkolonych w  specjalnych obozach, 
zbrodniarz sw obodnie odjechał z W ęgier, za 
patrzony w  paszport węgierski, 3) zamach ® a 
sylijski przedstawia się jako wynik akcji te> 
rystycznej, zapoczątkowanej i wspom aganej 
terytorjum W ęgier.
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Zm ierzch ' już d o b rz e  za p a d a ł, g d y  k a re ta  z a je ­
c h a ła  p rz e d  d w ó r.

L e c z  có ż  to ?  W  oknach  ciem no, n ik t n a  p o w i­
tan ie  gości n ie w y chodzi...!

C o  to  z n a c z y ?
•— F ig ie l jak iś! —  z a w o ła ł L ip czy ń sk i. — W y ­

m y ślił go  p e w n ie  te n  A m ery k an in ... T am  lubią  tak ie  
n iespodziank i, w iem  o tem  z  g a z e t. No. a le  m y  n ie  
pozw o lim y  z sieb ie  ż a r to w a ć !

I w y s k o c z y w s z y  z  k a re ty , z a c z ą ł o b y d w iem a  
p ięściam i u d e rz a ć  w  d rz w i dom u. P o  chw ili w y ­
sz e d ł jed en  ze s łu ż ą c y c h  i zd u m io n y  p a trz a ł  n a  n ie ­
sp o d z ie w a n y c h  gości.

—  G dzie p a ń stw o ?  —  krzyknął L ipczyński.
—  P o ło ż y li Się!... P a n  zaz ięb io n y , m a  k asze l, 

p an ią  b o lą  zęb y ...
—  W ięc  p ro w a d ź  n as  do sy p ia ln eg o  poko ju! —  

ro ześm ia ł się L ip czy ń sk i.
S łu ż ą c y  sto i i n ie  w ie , co  na  to  odpow iedzieć .
W te d y  o d p y c h a  go L ip czy ń sk i, b ie rz e  żonę za  

ręk ę  i sk in ą w sz y  n a  córk i, w o ła :
—- Idźcie  za  nam i, z n a m y  tak ie  ż a r ty !  D alej na 

g ó r ę !
I c a łe  to w a rz y s tw o  idzie  po  sch o d ach  n a  p ie rw ­

sze  p ię tro . N agle z jednego  poko ju  da je  się s ły sz e ć
g lo s :

—  K to ta m ?  O d p o w ied z , a lbo  s trz e le !
—  B a rd z o  d o b rz e ! — w o ła  L ip czy ń sk i. —* 

S trze la j b ra tk u , to  m y ! S ąd zę , że  d o sy ć  d ługo  w o . 
dziiiście n as  za  nos, te ra z  czas , ab y śc ie  się  p o k aza li! .

M ów iąc to, o tw ie ra  d rzw i i co w id z i?  ? m a i 
p a n ią  S ałick ich  w  łó żk ach  z  o w iąza tiem i szy jam i i

TU WYCIĄĆ!
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g ło w am i, P a n i S a lick a  z  g ło śn y m  k rz y k ie m  p rz y ­
k ry w a ła  się  k o łd rą , aż  po  u szy .

Ale L ip czy ń sk i nie je s t  je szcze  p rz e k o n a n y  o 
p ra w d z ie . M yśli on, że  leżą  w  łó żk ach  w  b a lo w y c h  
u b ran iach  i prosi, a b y  p rz e c ie ż  w s ta li i kom ed ję  ra z  
już sk o ń czy li. P a n  S alick i n ie  w ie , o co chodzi, gn ie ­
w a  się, o b a d w a j ro z p o czy n a ją  k łó tn ie , co  się zow ie .

—  Z a p ra sz a ją  ludzi, a p o tem  kp ia  z n ich ! — 
k rz y k n ą ł L ip czyńsk i, t rz ę są c  się z gn iew u

—  Ja  w a s  z a p ro s iłe m ?  Ani m i sie śn iło ! —  od ­
p o w ie d z ia ł Salick i.

O d s ło w a  do s ło w a  kłócili się d ługo, aż  n a re sz ­
cie  w y ją ł  L ip czy ń sk i lis t z k ieszen i i. p o d a ł go  S a - 
łipkiem u, k tó ry  go u w ażn ie  p rz e c z y ta ł.

—  A leż, to  nie ja  p isa łem ! —  rz e k ł n a reszc ie  
zdum iony . —  T o  ja k a ś  p o d ło ść ! K toś w y p ła ta ł  mi 
g łup iego , n ieg o d z iw eg o  fig la!

L ip czy ń sk i p rz e p ro s ił są siad a ... O b ad w a j pogo­
dzili się  i n iep ro szen i goście  w y b ra li  sie czem p rę - 
dzej z p o w ro te m  do  dom u.

P a n n y  p ła k a ły , pani w y rz e k a ła  i g n ie w a ła  się, 
a  p an  L ip czy ń sk i k lą ł w  ż y w e  kam ien ie .

Ale n a jg o rsze  n iesp o d z ian k i c z e k a ły  ich d o p ie ­
ro . G dy  sk ręca li na  po lną d rogę , w p a d ły  konie  w  
jak iś  dół, k tó reg o  tam  p o p rzed n io  nie b y ło  i k a re ta  
p rz e w ró c iła  sie . Zanim  zdołali ją  w y c ią g n ą ć  z b ło ­
ta  i zanim  stan ę li w  dom u, m inęło  zn o w u  k ilk a  g o ­
dzin.

I co  tu  zobaczy li! R ozbó jn icy  w y p ró żn ili w s z y ­
stk ie  pokoje , z a b ie ra jąc  w sz y s tk o , co  m iało  jak ąś  
w a rto ść , m ianow icie  s re b ra  fam ilijne, z k tó ry c h  Lip* 
c z y ń se y  zaw sz e  dum ni by li. K to  w ie , u jak ieg o  te-

f iu tn o t

LEKARZE.
— Szuilimku, a  i a'<ze 

tam wasz dziedzic 112 
kryzysowe czasy?

— Kiepska, ale Ja z 
stzwagrem Aronkie® z’ ~ 
biliśmy on e g daj kons- 
łjttm.

— No i co? .■ v -
— I wstrzyknę*15̂  

dziedzicowi jeszcze - 
dolary na podtrzy®311 
żywota.

PORADA LEKARSkj'
— Znów przychodzi®^

żebrać, już trzeci raz 
tym tygodniu 1 ^ rZf ° n^  
są jeszcze i inne o® „ 
na tej. ulicy, gdzie _ 
dostaniecie coś do 
dzenia.

— Tak, proszę PfL , 
lekarz . mi tak porad® •

— Lekarz! Jakto-
— Powiedział, że ® ■, 

wypróbować, co ®! 
lepiej sfaży i pote® 
zmieniać już kuchni

W STUDENCKIFM
M IE S Z K A ^

Student, który 
gościnie u koiegj-' ^  
Co? Widelcem 
butelkę. A gdzie ko

—  W k ręco n y  
sufit i s łu ż y  mi d °  
szairia ubrań.

W
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SUminacje do meczu zapaśniczego 
Warszawa- *

Jak donosiliśmy, w dniach 8 i 9 grudnia br. 
bawić będzie na Śląsku reprezentacja War­
szawskiego Okręgowego Związku Atletycznego, 
która zmierzy się z reprezentacją SI. Ofcr. Zw. 
Atlet. Ze względu na to, że Warszawa przybę­
dzie ze swym najlepszym składem, wydział 
techniczny Si. Okr. Zw. Atl. stara się również 
Wybrać najlepszych zawodników Śląska drogą 
zawodów eliminacyjnych, .które wyznaczone 
zostały na niedzielę, dnia 2 grudnia br. o godz.
10 w ćwiczni T. G. Sokół 11 w Katowicach, 
Pfzy ul. Stawowej 6. Do zawodów tych winni 
|tanąć następujący zawodnicy: waga kogucia: 
Stefan (Zw. Serzel. N. Bytom), Kuligówski 
(K- S. Pokój N. Bytom) i Fojt (Sokół II Kato­
wice); waga lekka: Kusz (Zw. Strzel. N. By­
tom) i Krysmalski (Pol. K. S .); waga półśred-
11 ia: Korus (Zw. Strzel. N. Bytom) i Grychtoł 
(Sokół II Katowice); waga ciężka: Gwóźdź 
(Zw. Strzel. N. Bytom) i Urgacz (Sokół 11 Ka­
towice).

Po zakończeniu eliminacyj kapitan związko­
wy Warsz. Okr. Zw. Atlet. p. Ziółkowski usta­
wił następujący skład reprezentacji Warszawy: 
Waga kogucia: Rokita (YMCA); waga piór­
kowa: świętosławski (YMCA); waga lekka: 

■'Ślązak (Legja); waga półśrednia: Neuff
(YMCA); waga średnia: Rejniak (Polic. K. S .); 
Waga półciężka: Hebda (Legja); waga ciężka: 
Itezyk (Polic. K. S.).
W a l n e  z e b r a n i e  s l . o k r . z w . a t l e t .

16 grudnia odbędzie się w sali Rady miej­
skiej w Katowicach, przy ul. Pocztowej 2, do­
roczne zwyczajne walne zebranie śląskiego 
Okręgowego Związku Atletycznego. Początek
0 godz. 10.

•
Mecz P o lsSa — Czccfiaslow acia 

f r M s t e  
zostanie dettnifyirnle p o w io n o if

Dowiadujemy się, że ostatnie spotkanie 
Pięściarskie o puhar „Mitropa" pomiędzy Poł- 
®ką a Czechosłowacją, jakie odbyło się w War­
szawie, zostanie unieważnione i wyznaczona 
będzie nowa rozgrywka.

Sędziowie punktowi tego spotkania wbrew 
Przepisom wydali orzeczenia remisowe, pod­
p a ś  gdy sędzia musi w każdej walce orzec 
•wycięzcę. Termin nowego spotkania,_ które 
°dbędzie się prawdopodobnie w Poznaniu, zo­
ran ie  niebawem ustalony.

■ , ,  ,

Ita zp a tzę c ie  iic lsc f za p ra W f 
narciarskiej w  T a ra . G ir a c n

W środę. 21 bm. rozpoczęła się w sali Pań­
stwowego Seminarjum Nauczyc. w Tam. Gó- 
i ach pod kierownictwem ref. pow. W. F. p. 
^ zWaji sucha zaprawa narciarska, do której 
R osiło  się kilka zwolenników sportu narciar- 
fkiegp. w  pierwszym kursie brało udział tyl- 

około 20 uczestników.
Następny kurs odbędzie się w sobotę od 

f^dz. 16— 17 dla pań; od godz. 17— 18 dla pa- 
/ w ;  źaś od godz. 18— 19 dia K. P. W. Kursy 
/b y w a ć  się będą w każdą środę i sobotę; dla 
k P. W. ponadto w poniedziałki. Kursy są 

ezp!atne.
■ Narciarze we własnym interesie winni wy- 
*?rzystać obecny okres przedsezonowy, aby z 
at ’*•> gdy zaistnieją odpowiednie warunki 
ftmosferyczne, byli już należycie zahartowani 

odporni na zmiany temperatury itp. Na kurs 
"ożna się zgłaszać w dniach kursu przed roz­

poczęciem ćwiczeń. (Pi)
UW AGA NARCIARZE TARN. GÓR 

I OKOLICY l 
Z a rz ą d  Śląskiego Klubu Narciarskiego w 

at?wicach zwraca się do wszystkich zwoien- 
S\*°w sportu narciarskiego, by zechcieli zgłosić 
• "°je przystąpienie, jako członkowie, do ma- 

być utworzonej placówki narciarskiej. 
/Roszenia do Związku przeyjmuje p. Wójcik 
kon kcia s Pó,ki Brackiej). Termin zebrania 

“•tytucyjnego będzie ogłoszony. (Pi)

w ia d o m o id  so o r*o w c
"7  Austrjacka drużyna ligowa „Austria" po- 

. .nata w ub. środę w Liverpo!u tamtejszy S. C. 
O k /P 01 w stosunku 2:0. Anglie#/ zajmują 
Za„ n'e 7-me miejsce w tabeli angielskiej Ligi. 
kt<w m przypatrywało się 20 tys. widzów, 
su„,2y byli zachwyceni piękną grą drużyny
1 S i W e j ,  dla której bramki zdobyli Molzer

b y ) /  DTC. Praga pokonana! W  ub. środę od-
0 ? w Pradze trzeci slcolei mecz hojekowy 
°3is v r Eur°Py.  pomiędzy LTC. Praga i Fran-
ZWy .Volants> który zakończy się zasUiżonem 
rfcJ.W twem Francuzów w stosunku 3:1. Wy- 
°bróń się u zwycięzców bramkarz Mc. Kane, 
m;s/ ca Ramsay, znany gracz drużyny USA. w 
°br0ń wach świata w Krynicy, oraz drugi 
Padu Lorin. Czesi zawiedli w linji na- 
D0ll]' Atak pierwszy: Hromadka, Maiecek,

grał bez ambicji.
W /  Slavia praska pokonana w Medjolanie. 
?j°'anm m dn’u pobytu praskiej Slavji w Me-
1 nu, u  .°dbyl się mecz z reprezentacją Medjo- 
anu’ /o r y  zakończy) się zwycięstwem Medio-
• u h stosun,ku 5:2. Reprezentacja Medjo-

s> tla , właściwie reprezentacją Wioch, za- 
d°datku R. Ballem. Bramki dla zwy- 

zd.obyli Dionis 3, Zuchini 2S

P.Z.B. zajmie sie okręgami,
w  H t f ó r ^ c S a  b r a k  g p o a r z c g z l k u

W  kilku okręgach bokserskich daje się zau­
ważyć w ostanim czasie wiele niedociągnięć, w 
niektórych zanik wszelkiej działalności. W nie­
których znowu okręgach, zwłaszcza posiadają­
cych mniej klubów, panuje duch niezgody, któ­
ry w poważnym stopniu szkodzi rozwojowi 
pięściarstwa.

Podobno surowo mają zostać ukarani cl, 
którzy dali powód do gorszących zajść w spot­
kaniach bokserskich. Do Wilna wyjedzie praw­
dopodobnie specjalny delegat, gdyż panujące 
tam stosunki wymagają gruntownej zmiany

kierowniczych władz. Również we Lwowie nie 
jest. najlepiej. Ostatnio zaczyna się „coś" psuć 
w Warszawie, gdzie usunięto wielu sędziów. 
Czy „czystka" ta była konieczna, okaże naj­
bliższa przyszłość.

Zwrócić trzeba uwagę, że Warszawa ma 
wogóle wielkie pretensje do sędziów. Ostatnio 
zaatakowano w kilku pismach sędziego p. Ko­
prowskiego, który od wielu lat sprawuje funk­
cję sędziego i  zawsze okazywał się bardzo 
objektywny.-

rupioo
w  b o k s f i e

Prawie miesięczne rozgrywki drużynowe o 
mistrzostwo śląska W boksie wyłoniły po pierw­
szej serji, jak już podaliśmy, najlepszy zespól 
—• IRK. Świętochłowice, który — jak wiadomo 
—- już 2 grudnia zmierzy się w Inowrocławiu 
z  tamtejszą „Cujaw.ią" w rozgrywkach o mi­
strzostwo Polski.

Oficjalnie rozgrywki pierwszej serji zakoń­
czą się 2 grudnia, przyczem ostatnie spotka­
nie z rozgrywek stoczył jeszcze Policyjny KS. 
Katowice z KS. „27“ Orzegów, które odbyło 
się w ub. środę w Katowicach i. zakończyło się 
wysokiem zwycięstwem Policyjnego KS. w sto­
sunku 12:4,

Orzegowianie stracili już na wadze 4 punk­
ty i, mimo porażki, zademonstrowali zadawala­
jący poziom gry, a w niektórych wagach spra­
wili nawet niespodziankę. Naprzyklad doskona­
le wrażenie pozostawił po sobie Lizurek II, a 
przedewszystkiem Lizurek I, oraz Kurek. Ostat­
ni pokona! Wrazidlę. Dziwić się należy, skąd 
Orzegów czerpie swoje rezerwy, bowiem pra­
wie, w każdem spotkaniu widzimy nowe nazwi­
ska i to zawodników, którzy wykazują nawet 
całkiem poprawny styl. świadczy to o _ tern, że 
sprawa kierownictwa kiubu órzegowskiego nie 
idzie na marne, a wyniki jej najlepiej'widać w 
dobrej lokacie w tabeli rozgrywek.

Drużyna Policyjnego, , poza Mwchalikiera w 
wadze średniej (zamiast .Makosza),; stancja do 
walki w starym sktądzie. Najlepiej wypadł Pa­
wlica, Cichy, Matuszczyk i Gburski, a Wrazi- 
dlo po nieprzespanej nocy (był na zabawie)

rozczarował, ta-k, że nasuwa się obecnie pyta­
nie, kto jest na Śląsku najlepszym naszym za­
wodnikiem w wadze półciężkiej.

Wyniki walk według kolejności wag są na­
stępujące: Pawlica (P) zwycięża po zaciętej i 
doskonalej walce nieznacznie na pkt. nad Bra- 
bańskim. Nowakowski (P), daleki od swej zwy­
kłej formy, z trudem zremisował z Lizurkiem II. 
Cichy (P) wygrywa już w I-szem starciu przez 
dyskwalifikację nad Beblikiem, który walczył 
w beznadziejnym stylu. Matuszczyk (P) zwy­
cięża zasłużenie na pkt. Burczyka. Najładniej­
szą i zaciekłą walkę wieczoru stoczyli Gburski 
(P) i Lizurek (O). Lizurek mial walkę wygra­
ną, a uznanie walki za nierozstrzygniętą, było 
raczej zasługą ambicji Gburskiego. Muchalik 
(P) wygrał walkę na wadźe, bowiem Heda 

-„nie miał wagi". W . spotkaniu towąrzyskiem 
zwyciężył Heda. Niespodzianką dnia byia po­
rażka Wrazldly (P) z Kurką. Wrazłdło, aczkol­
wiek w I-szem starciu lekko prowadził, 3 na­
stępne wyraźnie przegrał. W Kurce śłask po­
siada dziś najlepszego pięściarza w wadze pół­
ciężkiej. Masny (P) zdobył dwa punkty wal­
kowerem spowodu niestawienia się przec’wni- 
ka. Sędziowali w ringu red. Kąraś, na pkt. 
Karch i Ulfig.

Dziś odbędzie sie ciekawe spotkanie po- 
mifdzy BKS... .Now,y . Bytom i „Slavią“ w Ru­
dzie. ' Atrakcję budzi. .walka Białasa z Krawęgy-
kiem w  wadze  lekkiej.

- 2 grudnia: „Sokół" Rybnik gości KS. „Ruch" 
Wielkie Hajduki.

Zniżki kolejowe d!a narciarzy
w  s e io n ie  ziasBaBwągsan !#3»®®r*35

Jak dowiadujemy się — w  nadchodzą­
cym sezonie zimowym, narciarze zrzesze­
ni w Polskim Związku Narciarskim i w y­
kazujący się legitymacjami tego Związku, 
opatrzonęmi w  nalepki ważności na sezon 
1934-35, będą mogli korzystać z wielu 
zniżek kolejowych, które ostatnio zostały 
przyznane przez ministerstwo komunika­
cji.

W szczególności więc narciarze zrze­
szeni, będą mogli, nabywać bilety na 1.000 
względnie 2.500 kilometrów, które dają 
poważne ulgi przy przejazdach na szla­
kach narciarskich. Bilety te ważne są na 
drugą i trzecią klasę wszystkich pocią­
gów, przyczem w  razie przejazdu pocią­
giem pośpiesznym opłaca się różnicę za 
pośpiech z 25-proc. zniżką. Bilet 1000-ki- 
lometrowy kosztować ma w lll-ciej kla­
sie 30,— zł., w II-giej klasie — 45,— zt„ 
bilet 2500 kilometrów będzie kosztował w 
lll-ciej klasie 60,— zł., w  II-giej klasie 
90,— zł. Na podstawie takiego biletu mo­
żna odbyć szereg podróży narciarsko-tu- 
rystycznych, a o ile z jednego biletu po­
zostanie pewna ilość kilometrów, to mo­
żna je łączyć z kilometrami następnego 
biletu.

Ponadto narciarze zrzeszeni, wykazu-

Proifimy © w i n i e n i e
W  prasie polskiej niejednokrotnie spotyka­

no się z zarzutami, że K. S. „Ruch" Wielkie 
Hajduki jest klubem niemieckim, przyczem 
twierdzenie to podtrzymywała cała prasa nie­
miecka. W obszernej polemice prasowej stara­
liśmy się udowodnić, że zarzuty, jakie stawia 
się „Ruchowi", są bezpodstawne. Zresztą lu­
dzie, stojący u steru „Ruchu", podkreślali na 
każdym kroku polskość klubu. Tymczasem je­
steśmy świadkami fatalnych pociągnięć ze stro­
ny „Ruchu", które wywołują wątpliwości. Do­
tyczy to zwłaszcza osób, które kierują bez­
pośrednio sekcją pitki nożnej.

Przed kilku dn:ami Polskę Zw. Dziennikarzy 
Sportowych w Katowicach otrzymał od zarzą­
du K. S. „Ruch" list, w którym prosił on, żeby 
prasa polska podawała wiadomości jedynie 
oficjalnie podane z ramienia klubu przęz p. Ko­
sza. Przyczyną, skłaniającą K. S. „Ruch" do

jący się legitymacjami P. Z. N. na nad­
chodzący sezon zimowy, korzystać będą 
mogli ze specjalnych ulg przejazdowych 
przy przejazdach grupowych., Odnośne 
przepisy zostały w stosunku do zeszło­
rocznych bardzo korzystnie zmienione, 
gdyż zamiast grup, składających się z 10 
osób, obecnie wymagane są grupy tylko 
5-oso'bowe. Także i przy tych przejaz­
dach udzielaną zniżka będzie poważna.

Oczywiście przy wszystkich przejaz­
dach, czy to na podstawie biletów kito- 
metrowych, czy też w grupach, należy 
stale okazywać legitymację P. *Z. N. z na­
lepką ważności na nadchodzący sezon 
zimowy.

• * ®

PÓŁMETROWY ŚNIEG NA TURBACZU
Ostatnie opady śnieżne stworzyły do­

skonale warunki w Gorcach, zwłaszcza  
na Turbaczu, gdzie warstwa śn'egu do­
chodzi miejscami do 50 cm. grubości. Jest 
to warstwa wystarczająca zupełnie do 
jazdy na nartach, albowiem zbocza Tur­
bacza są trawiaste. Tymczasowe schro­
nisko na szczycie Turbacza jest już o- 
twarte i zagospodarowane. Może ono, po­
mieścić Około 40 osób.

takiego kroku, był podobno fakt podania przez 
polską prasę katowicką wiadomości o przyjeż- 
dzie mistrza Niemiec „Schalke" do Polski, z 
którym pertraktował K. S. „Ruch", a które to 
pertraktacje rozbiły się wobec zażądania przez 
mistrza Niemiec za dwa mecze kwoty 16 tys. 
złotych.

Minęło prawie miesiąc i cóż się okazało?
Prasie polskiej K. S. „Ruch" zabronił poda­

wać wiadomości o „Ruchu", a w prasie nie­
mieckiej ukazywały się one prawie co drugi 
dzień. Podawano terminy spotkań, wyjazdów
1 to wszystko tak szczegółowo, że nie łatwo się 
domyśleć, że wychodzą one z kierownictwa 
„Ruchu".

Druga sprawa -k- to kwestja rozgrywania 
zawodów z drużynami niemiecicmi. Pytamy 
się, dla kogo aranżuje „Ruch" w niedzielę, dnia
2 grudnia spotkanie z „Erster Fussball-Club" 
w Katowicach?.

Prosimy o wyjaśnienie’

Polscy strzelcy pierwsi
w  Sen B e m a

W  trzecim dniu międzynarodowych 
zawodów strzeleckich w  San Remo, Po­
lacy odnieśli wielki sukces, zdobywając 
pierwsze miejsce przez Kiszkunio i Lum- 
niczera...

W ogólnej klasyfikacji zawodów Pol­
ska zajęła trzecie miejsce.

Dziś odbędzie się w San Remo towa­
rzyski mecz strzelecki Polska — W łochy.

Sport na śląsko
WIELKI TURNIEJ PING PONGOWY 

W JANOWIE.
W  przyszłym miesiącu odbędzie się w Jano­

wie wielki turniej ping-pongowy o mistrzostwo 
gminy Janów. Turniej, jak rok rocznie, będzie 
rewelacją dla wszystkich miłośników tego spor­
tu. Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
-kierownika ping-pongu K. S. M. Janów, p. Flo- 
rentyna Dziadka, Janów, Leśna 4.
STAN TABELI B-LIGI GRUPY IV 1934-35 R. 

(po ukończeniu 1. serji)
Gier Pkt. St. br.

1. KS. „Śląsk" Tarn. Góry 7 10 19:8
2. KS. „Fortuna" Brzozowice 7 10 23:12
3. KS. „Strzelec" Szariej 7 10 18:9
4. „I. K. S,“ Tarn. Góry 7 8 24:20
5. KS. „Ruch" Radzionków 7 7 16:12
6. KS. „Odra" Miasteczko 7 6 14:16
7. KS. „Strzelec" Rojca 7 3 13:28
8. KS. „Strzelec" Strzybnica 7 2 9:28

(Pi)
„Pogoń" — Pocztowe P. W. 2 grudnia br.

: odbędą się na boisku K. S. Diana zawody o mi­
strzostwo A-kiasy pomiędzy powyższymi rywa­
lami miejscowymi. Na zawody te wystawia 
„Pogoń" zupełnie nowy skład, który, dążyć bę­
dzie do rehabilitacji barw klubowycn, mucno w 
czasie ostatnim zszarganych przez płynącą z 
zewnątrz demorabzacię zmanierowanych 
„asów". Początek zawodów o godz. 14. Przed­
tem odbędą się 3 przedmecze z rezerwą i junio­
rami K. S. „Diana".

K. S . „Stadion" Cboraów — Sekcla Narciarska za­
wiadamia, ie  saeha .zaiprawa narciarska odbędzie sic w 
sali elmnastyczaei -Miejskiego fastytnta Kształcenia Han­
dlowego, .przy ul. Urbanowicza dnia 4. 7. II j U  grud­
nia 34 c. w każdy wtorek i p iątek punktualnie od godz. 
17—1S wieczorem. Kurs prowadzi instruktor P. W. p. 
Gola.

K. S. Lłgoelanka — K. S. Piotrowice 1:1 (0:1). K. S.
Piotrow ice gościł u siebie w ub. niedzielę zesnó! A-kla- 
sow y IK. S. „Ligoolamka". Ora była bardzo ładna i pro­
wadzona w szybkiem tempie .przy lekkiej przewadze go­
spodarzy. M.imo, że goście wystąpili w najlepszym skła­
dzie, nile udało im się pokonać rutynowanej drulyny go­
spodarzy, którzy przewyższali gości na ka dej* pozycji. 
Bramka dla gospodarzy zdobył Mastalski. dla gośzi środ­
kowy napastnik.

ZAPAŚNICY ZABRZA W NOWEJ WSI.
2 izrnjdmla o godz. 19 odbędą s!q w sali p. Góreckiej 

w Nowej Ws.i wielkie zawody w zapasach I podnoszeniu 
oię'3irów — pomiędzy T*»w. Atletycznem ..Oe nan>D** 
HjiiłdenJbung \ Powstańcem z  Nowej Wsi z  oasteuniącym 
składem drużyn:

W zapasach: waga, kogucia: Adamicki — Ho’ec7ek, 
piórkowa: Bromisch — Mazurek L.. lekka: Cebula — 
Ktrliigowski W., półśrednia: Amenda — Kuli-gowski Z.* 
średnia: — Klisze! — Chmiel ar s-ki, półciężka: Sowa — 
Wieo2o rek, cięiżka: Bromisch — Biażyca.

W toszenlu ciężarów : ko.guda: Kubica — Gar- 
oorz, pio.k-owa: Cudaj — Horst, lekka: Moswl — Bolcu- 
da, średnia: Handzla — Domin, półciężka: Sowa —
Szlndler, ciężka: Liszka — Pieczka-

§ p » r f  w  Z a g H $ ? n  n t
Po ostatnich rozgrywkach o mistrzostwo 

klasy A w Zagłębiu stan tabeli przedstawia się 
następująco:

Gier 11. pkt. St. bramek
C. K. S. 9 15 25:7
Policyjny 9 13 23:13
Zaglębianika 7 9 24:15
Unja 5 8 19:10
Zagłębię 7 7 18:14
Solvay 9 7 17:20
Brynica 9 7 22:29
Płomień 8 7 17:24
Sarmacja 8 6 11:17
Ruch 9 1 13:40

NOWINKI SPORTOWE.
Rezerwowa drużyna C. K. S. w spotkaniu 

z Saturnem wygrała 3:2.
Zajście na meczu Płomień — Brynica zna­

lazło swoje zakończenie. Gracze Płomienia 
Kita zdyskwalifikowany został dożywotnie, Ma- 
ligfówka, Typer, Maciążek i Mróz na 6 mies., 
a Szweda, na 2 mies.

Potok Jakób z „Gwiazdy" Będzin ukarany 
został dyskwalifikacją na 6 mies. za pobicie 
przeciwnika.

Euz. Przybyłkę z C. K. S. ukarano 4 mies. 
dyskwalifikacją za grę w barwach Plom en a.

Zagłębie w Dąbrowie ma być zas ione dwo­
ma świetnymi graczami ze Śląska.

Kilku czołowych graczy z „Przemszy" w 
Będzinie zgłosiło swoje przystąpienie do Ha- 
koahu. .

Hakoah zaprosił prof Mellera z Dąbrowy 
do wygłoszenia odczytu o sporcie dla swych 
członków.

Kierownikiem sekcji piłki nożnej R. K. S. 
„Zagłębie" w Dąbrowie jest obecnie p. Du­
dziński,



N a Pińszczyźnie —  błota wlelkłe! 
—  tak napisał Pol W incenty—
A na śląsk a , obok Z g o d y ---------
Froncka ratuj, Jacku św ięty!

Froncek brodzi, m yśląc sobie: 
Pińsk? Ha! T oż  to  przecie fraszka. 
Tutaj przejść —  to jest tragedja, 
to  nie śm iech i nie igraszka!!!

Trzym a się „gelendrów" jakoś 
i kuśtyka powolutku...
A na d o l e  Niagara
błotem  szumi po cichutku.

M IE S IĘ C ZN Y  AB O N AM EN T „7 GROSZY" Z DOSTAVU\DO 
D O M U  PRZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T Ę  W KRAJU 
ZŁ .2 .3 1 rP R ZY  ZA M Ó W IEN IU  W U R ZED ZIE P O C Z T . Z Ł .241

R l  D A  Rp JA
K A T O W I C E
T C U E f  Of$l 3 A - 9 8 1  
P . K . 0 . 3 0 1 - 7 A 6

Jeden kroczek zly, nie taki,
Froncek bęc —  na łeb, na szyję!
Nie wiem  z W ami, czyteln icy —  
m oże naw et już nie żyje???...

fCiag dals«v nasfip l\

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  «7  G R O S Z A C H
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5 mm.*6 7 mm. 2 Ł . 15 . 
OGŁOSZENIA DROBNE 20  G.R. ZA SŁOWO.

.Drukiem  i nakładem  Z akładów  G raficznych i  W yd a w niczych  „P olon ia"  S , Ą , w  K a tow icach. —  R edaktor od p ow ied zią ln yj S tan isław  N p g a j«

G o l d o i a  1 1 - le r f n le g o  d z i e c k a
Sosnowiec, 29 listopada.

W icher jęczy i w yje. bijąc, 'gałęziam i 
gołych drzew  o szyby, bezustannie pada 
drobny deszcz, tw orząc błoto i kałuże 
brudnej wody, — panuje przenikliwe zi­
mno jesiennego dnia... Siedząc w ciepłem 
mieszkaniu, słyszę nagie pukanie,- a za 
chwilę w progu staje nędzna, obdarta po­
stać bosego chłopca k tóry  drżącym  i 
p rzeryw anym  od zimna głosem, prosi 
nieśm iało o jałmużnę.

Popraw ność w yrażania się, zapraw io­
na lekkim akcentem cygańskim, wzbudza 
moje zainteresow anie się chłopcem, to też 
pytam  go, skąd jest, jak się nazyw a i d la­
czego żebrze.

Dziecko nio zaraz odpowiada, grzeje, 
skostniałe członki i dopiero po dłuższej 
chwili, bezdennie sm utnym  głosem i rta- 
pół z płaczem odpowiada na me pytania.

Zachęcam chłopca do rozm ow y, któ­
rego nieśmiałość stopniowo znika, i z 
praw dziw em  zdumieniem słucham wzru­
szającej skargi dziecka, samotnie rzuco­
nego na falę życia i zdanego na los szczę­
ścia.

f p o r c i e d ź  n ieszczęśliw eg o  
dziecfaa
Mam łat 11 — opowiada chłopczyk — 

i nazyw am  się Włodzimierz Baranowski; 
pochodzę z Łodzi, gdzie w raz z rodzica­
mi m ieszkałem  przy ul. Leszno 42. Jest 
nas troje rodzeństw a, lecz co dzieje się 
z siostrami, nie wiem. Ja już od kilku lat 
nie jestem w domu. głód i nędza zm usiły 
mnie do opuszczenia rodzinnego domu i 
szukania pomocy u obcych.

• ’ A to rodzice nie ży ją?  —■ rzucam 
pytanie.

— Żyją, jednak nie mieszkają razem! 
— kontynuuje sw e opowiadanie chłop­
czyk. — Ojciec pracow ał i początkowo 
było w szystko dobrze, gdy jednak straci! 
pracę, w domu zapanowała nędza, a ra­
zem z nią zniknął bezpowrotnie spokój.
d i e M o  w v  d o m u

Pom iędzy rodzicami pow staw ały  k łó t­
nie i niesnaski, które życie, nasze zamie­
niły w piekło. G łodowaliśmy całemi dnia­
mi, a zimno dokuczało nam strasznie; 
chcąc jeść, zmuszeni byliśmy żebrać.

W edług dalszych słów  chłopca, p ew ­
nego razu pomiędzy Baranowskiem i do­
szło do krwawej awantury, to też przera­
żone w najw yższym  stopniu dzieci, w śród 
ciemnej nocy, w  bieliźnie uciekły z do­
mu.

Najmłodszy W łodzim ierz do rana tu­
łał się po ulicach i dopiero rano-zziębnię­
tego przygarnęła  jakaś litościwa ko­
biecina.

Chłopczyk nie wrócił już nigdy do do­
mu,, i z tą  chwilą zaczyna żyć samodziel­
nie.

Przechodzi . najróżnorodniejsze koleje 
życia, które stanowią prawdziwą Golgo­
tę nieszczęśliwego dziecka.
11- le tn i żefjp-emfk i... p o r o f t e ^

Nie wiedząc, co z sobą począć, dz'ec- 
ko całemi dniami wędruje bez celu, ż y ­
jąc z jałmużny.

Dzieciak nie zna miejscowości, w  któ­
rych się zatrzym yw ał, mimo młodego 
wieku jest jednak b. rozgarnięty i przed­
siębiorczy, to też próbow ał pracow ać.

B ył pasterzem krów, sprzedawcą ga­
zet, a ostatnio przez rok w  niemieckiej 
wsi pod Łodzią pracow ał jako... parobek.

— Od 4 rano, do 10 wieczorem  musia­
łem ciężko pracow ać — orałem  w  polu i 
rąbałem  drzew o — żali się dziecko. — To 
też, nie mogąc już dłużej w ytrzym ać, 
uciekłem do obozu cyganów.

" W  o & o z i e  c i t & m ń i s l f o i m

Od kilku tygodni chłopiec znajduje się 
w śród cyganów, k tórzy  przyw ędrow ali 
do Czeladzi, lecz w  życiu jego nic nie 
zmieniło się na lepsze.

Chodzi obdarty  i boso, bo trzewiki mu 
ukradziono, często nie dojada, bo któż 
troszęży  „się o sam otne dziecko-rozbitka.

Cyganie tolerują go, bo stanow i dla

nich doskonałe źród ło ' dochodu. W y & '  
łany na żebraninę,- budzi sw ym  w y g ^ ' 
dem litość, to też codziennie przynosi ob“ 
fi ty  łup.

Jaka przyszłość jednak go czeka? &  
w yrośnie z dziecka, w ychow yw anego ^  
strasznej atm osferze obozu cygańskiego*

M yśląc o sm utnym  losie dziecka, we 
mogę zrozumieć; dlaczego Opieka SP?' 
łeczna m. Łodzi, rzekom o tak  św ie tn i 
zorganizow ana, k tóra  w ychow uje na 
swój koszt dzieci - Niemców, nie zaopie' 
kow ala się dotąd 11-Ietnim B aranow ski111'

Jest obowiązkiem władz zaintereso­
wać się losem nieszczęśliwego dziecka, 
wyrw ać je z bagna, w  którem tonie i za­
pewnić mu należyte wychowanie. W —jK-

NA1MILSZYM PODARKIEM NA f a .  MIKOŁAJA SA

ŻKI
W  cenie kosztów  własnych oddam y  

'Y“ Macieja W ierzbińskiego , zl. 2.50 
DA" ks. ]. Panasia .  . „ , zł. 2.50 

"  A. Lejkina . . . .  zł. 2.50 
IMPERAfOR" A N ow aczyńskiego zł. 0.50 
ISA ŚŁASMA" . . . . . . . zl. 1.00 
BRZESKA**................   zł. 4.00
W ysyłam y za zaliczeirem i doliczeniem  porta

$LAS*1E ZAKŁADY GRAFICZNE f WYDAWNICZE 
„POLONIA", KATOWiCE. UL. SOBIEiKIEGO 11.

Przygody bezrobolnenn Froncka

W aluty:
Dolar prywatny 5.28 i tr zy  czwarte. Ten* 

deticja niejednolita. '
Pożyczki polskie w  Nowym  Jorku:

Poż. dolarowa 71 i siedem ósmych, .p&k 
Dillonowska 84,00, poż .' stabilizacyjna 112.50, 
poż. warszawska 6425.

Cśłoszenia  |j|
MASZYNA Singera 75 zl., nowa maszyna 20$ 
zł., krawiecka maszyna 100 zl. na raty sp rz e d a  
Katowice, Jagiellońska 7, mieszkanie 5.. 4398d

OBELGĘ, oszustwo, szykany, skierowane prze* 
ciw Panu Emanuelowi Bluszczowi, Wodzisla^j 
odwołuję i przepraszam. K. Kijonka. U ?3

Miody zespól piłkarski P ierw szego Klubu Druk arzy „Typogralja" w Katowicach.
Fot. A. Bregula.

Pozaefiifta giełda zbożowa
z  d n ia  29 l is to p a d a  1934 r  

C e n y  p a ry te t  P o z n a ń .
Jęczmień browarowy cena transakcyjna tranz. 75 ton 

.*0, Jęcz nień browarowy cena orientacyjna 20—20,50, 
j P s z e n ic a  16—16,50. M qka p s z e n n a  —• w s z y s tk ie  g a tu n k i  

jb le  k o lu m n y  o  50 g r .  w y ż e j  n o to w a n a .  R e s z ta  notowań 
iez zmiany. Usposobi!cnie spokojne, 

i Tran-zakcje na odmiennych warunkach: żyta  125 ton, 
* Kzcfticy 411 ton.

Saittwassfa ś k W  w Warszawie
z dnia 29- go listopada 1934 r.

Akcje:
Bank Polski 93.50 — 94,00, Lilpoo 10.30 — 
10.40, Starachow.ee 13.00 — 13 - 13.10,
ijabarbuseh 35.50. Tendencja o i ; ... ,jsza.


